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S i ła  bez  wolności i sprawiedliwość! j e s t  ty lko gw a d em  

i tyranią, spraw ied liw ość i wolność bez  s i ły  —  to c zcza  gaaan-na  

i dzieciństwo.

J O Z E F  P IŁ S U D S K I

Zapowiedź nowej czystki
Moskwa (Pat). „K rasnaja  zwiezda" 

pisze w ar tyku le  wstępnym , że ana  
ra t  redakcy jny  dzienników w ojsko­
wych został zaśmiecony elem entem  
„trockistow sko r b u ch a n n o w sk im "  i 
że dotychczas z elementów tych oczy 
szczone zostały n iektóre dzienniki.

Jako  p rzykład  podaje zaukaaki ok 
ręg wojeny (Bojec R. Iv. K. A.).

„K rasnaja  zwzieda“ naw iązu jąc  do 
oczyszczania w ojskowych organów 

prasow ych, zaleca podporządkow oa 
m e icti naczelnikom  wydziałów poli 
tycznych.

* * *
Moskwa (Bat). Na Wszechzwiąz- 

kowej naradzie  funkcionariuszy  ele­
k trow ni w k tórej wziął udział Kaag 
nowicz stwierdzono, że najw iększą 
bolączką gospodarki energo - elektry 
cznej są ciągłe katastrofy , które są 
rezu lta tem  złego rem on tu  i b raku  dy 
scypliny.

Z darzają  się w ypadki,  że dyżurni 
ru c h u  śpią na posterunkach , robotni 
cy z jaw iają  się nietrzeźwi d opracy, 
badź sam owolnie ją porzucają.

W ro k u  ubiegłym elektrownie zu­
żyły ponad  norm ę 600 tys. ton opału 
i energii e lektrycznej na własne po 
trzeby zużyły 173 milionów kw. godz 
ponad  normę. '

Koszta włą^ne produkcji  i energii 
były w ubiegłym roku  o 14 proc. wyż 
aze niż przew idyw ał plan

Na budow nictw o kap ita lne  w gos

podarce  energetycznej wyasygnow a 
no w b. r. 1.013 min. rb. to znaczy 2 
razy  więcej niż w ud. roku.

N aarda zakończyła się uchw ale 
n iem  depeszy hołdowniczej do Stali 
na

Moskwa (Pat). Rada Komisarzy 
L udow ych Z. S R. R. i Centralny Ko

mitet par ty jny ,  stwierdziwszy, że u ro
i dzaj oraz państw ow e dostaw y lnu i
* konopi przedstaw iają  się niezaawal- 

n iająco, postanowiły zmniejszyć ob 
szar siewny tych k u l tu r  i zniżyć nor

1 my dostaw oraz wprow adzić tak sy
* stem premii, aby zainteresować koł 

chozy w w iększym  urodzaju  lnu i ko 
nopii.

Modernizacja sił zbrojnych Włoch
faszystow skich

WIELKA

W Y S P R Z E D A Ź
FOINWENTARZOWA

tylko w flrml*

j . d i e n e R s k: : : : : 2 0
W yroby Fabryk znanych te 
swej doborowej produkcji jak 
„Ząbkowice", —  „Zawiercie", 

„Epiag", Karlsbad i inn.
Serwis stołowy porcel. karlsbadzki na 

fi osób (25 sztuk) . . .  zł. 32.— 
Serwis stoi porcel. na fi osób „ 22.—
Talerze porcel. restauracyjne

grube, głębokie i płytkie „ —.76 
Talerze porcel. restaur. grube

deser..................................  . „ —.60
Filiżanki porcel. (6 sztuk). „ 1.20
Czajniki do herbaty porcel. „ —.40
Serwis do kawy porc (15 szt.) „ 4.o0
fiai-nltur do kompotu lub

ciast (7 sztuk) . . . „ t ,25
Zasuw * szlif, na 6 os. (25 sz lj „ 8.50
Garnitur do likieru z tacą

na fi osób (8 szt.) . . . „ 2.50
Kieliszki do wina najnowsze

f a s o n y ................................ ......  —.25
Szklanki (B sztuk) . . . „ —.40
Lampy elektr 4 płom. nikl. „ 12.50

UWAGA! W yżej wym ienione 
towary mimo niebywale ni­
skich cen są pierwszej jakości o 
czym można się przekonać z la- 
tw-ością. bez obowiązku kupna. 
A zatem korzystajcie póki za. 
pas starczy!

Rzym (PAA). J a k  w ynika  z obszer 
r,ej debaty, p rzeprow adzonej w Rzy 
mie na posiedezniach par lam en tu  fa 
szystnwskiego, W łochy p row adzą  i 
p rw adzić  będą zbrojenia w niesłycha 
nym  tempie, w myśl dewizy „W ojny  
szybkich roztrzygnięć".

Spraw ozdan ia  skłaadli 3 m in is tro ­
wie obrony  narodowej.

P row aazi się przezbro jen ie  arm ii 
włoskiej, zaopatrzenie  w m ater ia ł  wo 
jenny oraz zwiększenie zm oto iyzow a 
nia.

Na podstaw ie wyników  m anew  
rów  na Sycylii i w Wenecji, ka rab in  
piechoty  kaliber 7.35 zastąpi s tary  
model 91.

Nowy k a rab in  odznacaz się n ez- 
w ykłą  balistyką.

Również dotychczasowy mudel k a

rab inów  ciężkich m aszynow ych m o­
del 35 zostanie zastąpiony kalib rem  
8 W ielką wagę przyw iązują  W łoch) 
do nowych 29 nowoczesnych lotmsk 
wojskowych.

F orm ow an ie  nowych eskadr pos 
tępuje tak  szybka naprzód że tworzy 
się już nie tylko dywizje lotnicze ale 
i armie.

W  tej chwili kończą się p race  nad  
sform ow aniem  2 dywizji.

Na 64 m iędzynarodow ych rek o r­
dów wojskow ych 39 należy du W łoch

W  roku  1937 zdobyto 64 międzyua 
rodow ych rekordów.

Świadczy to o dużej skali lotniet 
w a włoskiego, a jak  twierzdi «zet k> 
tnictwa gen. Walie, lo tnictwo wło# 
kie jest najlepsze n a  świecie.

Dowodem tego są rezultaty  osiąg

Czyżby katsslmla samolotowa:?
Tuluza (Pat). Samolot kom un ika  

cyjny, kursu jący  no linii Casablanca 
Tuluza, k tóry  winien przybyć do Tu 
luzy o godz. 15 tej nie przybył do pół 
nocy.

Mieszkańcy miejscowi Canigou w

wschodm ch P irene jach  stw ierdzają, 
że widzieli spadający  sam olot w p*o 
mieniach.

Ekspedycje ra tu n k o w e  w yruszą  o 
wschodzie słońca n  amiejsce domnie 

m anego wypadku.

12-go maja chrzest córki
k s ię żn y  Julianny

A m sterdam  (Pat). Uroczystości zwią 
zane z cerem onią chrz tu  n a  dworze

holenderskim , odbędą się w dniu 12 
m aja  w Hadze.

G en e ra ł F ra n c a  aąjcotuje przetfs^a- 
u/iciełu m. Wiednia ' - —**»» ^

Burgos (Pat). Rząd gen F ranco  po , otworzyć konsu la t  generalny  z tere 
stnowil odwołać swego przedstawi- nem  dziaałnia obejm ujący całą Aua- 
ciela dyplom atycznego w W iedniu  i I tn ę

nięte w Hiszpanii.

Do roku  1941 zostanie ukończona 
rozbudow a floty włoskiej.

Do tego czasu osiągnie 700.000 ton 
w tym pancern ik i 240.00 ton, k-ążow 
m ki 160.00 lekkie jednostki bojowe
190.00 łodzie podw odne 100.000.

Rownocześnnie zostanie ukończo 
n a  m odern izacja  floty, gdyż wszyst 
kie jednostki bojowe będą liczyć na j 
wyżej 12 lat służby.

W te j  chwili w budowie zna jduje  
się 2t>0.00 ton okrę tów  wojennych

Sąd Okręgowy w Kiakuwie 
W ydział IV Karny 
Dnia 7 3 1038 
Sygn. IV. Pr. 99/31

Sąd Okręgowy, W ydział IV Karny k Kra­
kowie na posiedzeniu niejawnym w dniu 
dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Proku­
ratora Sądu Okręgowego w Krato wie wydal 
następujące

postanowienie
1) Ł swierdza się po myśli §§ 489, 493 

ausir. proc. karn. zarządzoną i wykonaną 
przez Starostwo Grodzkie w Krakowie 
dnia 1 marca 1938 konfiskatę czasopisma 
Krakowski Kurier Wieczorny Nr, 69 z dnia 
1. 3. 1938 z powodu treści:

1) artykułu zamieszczonego na stronie 2 
p t „Pod stół“ w ustępie od słów ‘„Kraj przy 
patruje się“ do słów „reprezentowania go“ 
— albowiem treść tego ustępu zawiera zna­
miona wyst. z art. 170 kk.

2 Zakazuje się dalszego rozszerzania 
sKonliskowanej treści powyższego artyku­
łu, a zakaz ten ma być ogłoszony w prze­
pisanej formie w najbliższym numerze cza 
sopisma „Krakowski Kurier Wieczorny'* i w 
Dzienniku Urzędowym.

Ul) Caty nakład skonfiskowanego druku 
ma być zniszczony

Na oryginale właściwe podpisy Za zgod­
ność: Kierownik Sekretariatu.
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STRATY WŁOSKIE
J a k  na razie, sp raw ę aus tr iacką  

m ożna uw ażać za załatwioną.

Ktoś tam  protestował, ktoś się iry ­
tował, inny  znów uchw alał nowe zbro 
jenia, ale n iem niej Austria została 
wcielona do Rzeszy. Nikt w tym Niem 
com nie przeszkodził, a naw et zna le­
źli oni pośrednią, jakże cenną pomoc 
W łoch.

Można w ięc spokojnie zastanowić  
się nad tym, kto poniósł przez fakt 
ów doniosły najwięKSzą stratę.

Otóż pam ię ta jąc  słowa starego T a ­
cyta, jak  to s tarożytni Germanowie 
zawsze źle żyli z sąsiadam i i k rzyw ­
dy bezustanne im wyczyniali, należy 
stwierdzić, że czasy najnowsze zupeł­
nie są pod tym  względem do starożyt 
nych podobne.

W  konsekw encji więc wzmożenie 
potęgi niemieckiej szkodzi wszystkim  
sąsiadom Rzeszy, jednym  mniej, in ­
nym  zaś więcej W  w yjątnow ej wręcz 
sytuacji znalazła się Czechosłowacja, 
k tó rą  ra tow ać może przede wszyst­
k im  h a r t  ducha  całego narodu , spo­
kój n a  Słowaczyźnie i p rzy jaźń  Pol­
ski.

Is tn ie ją  jednakże inne jeszcze, o- 
prócz wzmożenia potęgi niemieckiej, 
konsekw encje przyłączenia Austrii. 
Istnieją one bez względu na tak ą  czy 
m ną aktua ln ie  sytuację polityczną 
Europy, a tkwią one w geograficz 
n y m  położeniu  Austrii. W iadom o zaś, 
że geografia wytycza k ra jom  i n a ro ­
dom  trwalsze i głębsze k ierunk i po ­
lityki, aniżeli pumysły „wodzów “ i 
dyplomatów.

Austria, ongiś M archia wscnodnia, 
stw orzona była dla ochrony  niem czy­
zny na południow ym  wschodzie. By­
ła  rów nocześnie podstaw ą ekspanzp 
germ ańskie j  w k ie ru n k u  basenu  nad  
dunajsk iego  i półwyspu bałkańskie  
go. Ciążyła wreszcie ku  Adriatykowi, 
ku  Triestowi, swemu n a tu ra ln em u  
wyjściu nad  morze. Poprzez wszyst­
kie, k rę te  nieraz i dziwne drogi m o ­
narch ii  habsbursk ie j,  zawsze te k ie­
ru n k i  wybijały się na pierwszy plan

Zresztą wielu z nas m a  jeszcze w 
żywej pamięci lata przedwojenne, w 
k tó rych  Austria kon tynuow ała  żywo

swą t radycy jną  politykę uzyskania 
dom inującego w pływ u na Bałkanach. 
Stąd przecież w yn iknął  ostry an tago­
nizm  austro-serbsk i , rosyjski i stąd 
buchnęły  p ierwsze p łomienie wojny 
światowej.

A teraz Rzesza zabiera Austrię. Za 
b iera  jed n ak  nie tylko kra j,  ludzi —  
i suro\vce, ale także i geograficzne 
k ierunki ekspanzji. Zresztą pod tym 
względem uprzedziła polityka Rze­
szy Anschluss.

Boć przecież w ciągu k ilku lat osta 
tnich ujaw niła  się duża ak tyw ność

dyplomacji n iem ieckiej na  W ęgrzech 
w R um unii  i Jugosławii. Anschluss 
ak tyw ność tę zmoże jeszcze bardziej, 
doda jej nac isku  opinii austriackiej, 

znającej dobrze teren. Anschluss 
wreszcie zmusi wreszcie Rzeszę do 
pędu  nad  Adriatyk-

W  czasie ostatn ich  m anifestacy j hi 
t le iow skich  w Austrii, znalazły się 
nagie i transparenty antywłoskie, o- 
Krzyki przeciwko przyjacielowi. —
Szybko je usunięto, ale po trzeba ich 
u jaw nien ia  pozostała.

I tu  tkwi sedno rzeczy. I tu  znajdu-

Sowiety nie ustaną
A r k t y d y

. je tm y odpowiedź na  pytanie, k to  na j 
j więcej stracił na Anschlussie. —  W ło 

chy! Jakże, w epoce osi m ocnej i nie 
naruszalnej?

Otóż i W iochy m ają  swoje stałe, 
od rzym skich  jeszcze czasów k ierun  
ki ekspanzji. Dziś są jeszcze zajęte 
kolonialnym i sp raw am i w Afryrce i 
Hiszpanią. Ale k ie runk i  ekspanzji 
włoskiej są: półwysep ba łkańsk i i
basen  nadduna jsk i  i panow anie  nad  
Adriatykiem. Czyli takież same, jak  
i niemieckie. Z tą różnicą, że gdy 
w czoraj reprezentow ała  tą politykę 
słab iu tka Austria, dzisiaj za n ią  stoi 
potężna Rzesza.

Dlatego też, miiuo telegram ów i 
listów, deklaracyj i oracyj, m imo osi 
największą, bo zasadniczą s tratę  po 
niosło państw o włoskie. Dr Alf.

w  podboju
Zastępca d y rek to ra  Ins ty tu tu  Ark- 

tycznego, p ro fesor Urwancow , oce­
n ia jąc  znaczenie w ypraw y polarnej 
P ap am n a ,  oświadcza, że badan ia  r e ­
jonów ark tycznych  p row adzone bę­
dą dalej.

„Nie ulega wątpliwości, że praca  
P ap am n a  i jego towarzyszy znajdzie 
k o n ty n u a to ra  —  powiedział p rofesor 
Urwancow. —  W  rejonie b ieguna i w 
jego okolitach stopniowo stw orzona 
zostanie taka  sam a sieć n aukow o  - 
badawczyrcli stacyj, p racu jących  b e ­
zustannie, jak  wzdłuż całego w ybrze­
ża polarnego.

Niektóre z tych stacyj będą p ra w d  j 
jiodobnie au tom atyczne, n iek tóre  bę 
dą ruchom e, a n iek tóre  wreszcie zor­
ganizow ane zostaną tak, że p rzeno­
sić się mogą na  różne miejsca, gdzie 
okaże się po trzeba przeprow adzenia  
badań  naukow ych. Stacje te, o ile 
m ożna nazw ać je w ten sposób, niby 
Stacje koczownicze, p row adzić bę­
dą dłuższe obserwacje w basenie 
b iegunowym.

W yniki Dadań całej tej sieci stacyj 
naukow ych  d a ją  możność stw ierdze­
n ia  praw- tw orzenia i ruchów lodów, 
prądów- i warunków- atm osferycz­
nych w basenie po larnym . Stwierdzo 
ne p raw a  zastosow ane zostaną w służ 

bie naszej Północnej drogi morskiej.

J ed n a k  rozwiązanie prob lem u tej 
drogi, jak o  sposobu masowego tanie 
go przewozu towarów, nie jest dla 
nas celem, lecz tylko środkiem  do 
uprzem ysłowego opanow ania  całej 
północy.

B adania  przeprow adzone w osta t­
n im  czasie zupełnie obaliły poglądy 
na k ra je  polarne, jako  k ra je  puste, 
niezużyteczne. B adan ia  naukow e, do 
tąd  jeszcze wcale m e zupełne, do­
wiodły, że zdroje surow ców  w ark- 
tydzie i subark tydzie sowieckiej są 
nadzwyczaj wielkie i k ry ją  w sobie 
niebywałe możliwości. Z obliczonych 
zapasów- opału, stw ierdzonych na 

XVII m iędzynarodow ym  zjeździe geo 
logicznym w- Moskwie w ńpou 1937, 
wynoszących 1.600 miliardów- ton wę 
gla, o d k rs ty ch  dotąd  n a  te ry to rium  
Związku Sowieckiego, na  a rk tydę  i 
subark tydę p rzypada  około 600 m iliar 
dów ton, czyli przeszło jedna  trzecia.

Na tery torium  a rk ty d y  północno- 
wschodniej, na  w schód od rzeki Le 
ny aż po Czukczów, odkry to  wiele 
łożysk cyny. Na tym sam ym  te ry to ­
rium znachodzą shj bogate łożyska 
ołowiu, srebra, cynku, arsenu  i in ­
nych rud.

W  rejonie półwyspu T ajm ir ,  mię 
dzy Jenisejem  a Leną odkry te  zosta­
ły źródła nafty , p raw dopodobnie  b a r

dzo obfite, jak  również łożyska g ra fi­
tu, soli, różnych rud  i innych m ine­
rałów-. Na półwyspie Kola znaleziono 
łożyska rudy  nefelino - apatytowej, 
niklu, żelaza i innych metali.

W  zdobyw aniu  ark tydy  czynione 
są coraz to większe postępy. T ak  np 
na półw-yspie Kola w-ybudowany zo 
stał jeden z największych kom bina 
tów- rudnych , tzw. kom binat Chibiń- 
ski. W yrosło  tam  nowe miasto Ki- 
rowsk, liczące obecnie k ilkadziesiąt 
tysięcy mieszkańców-.

P rzy  ujściu Jeniseju, gdzie w roku  
1922 odkry te  zostały łożyska rud  i 
węgla, budow any  jest obecnie najwię 
kszy kom bina t  w ZSSR dla produk 
cji i obróbki tych rud. K o m b in a t  te n  
z a t r u d n a i ć  będbie 1 0 .0 0 0  robotników-. 
Na Jen ise ju  i w cieśninie Igarskiej 
zbudow any został port  po larny  Igar 
k a  z zakładem  drzew nym  i tartak iem  
jak  również innym i p rzedsięb ior­
stwami. Do portu  tego corocznie w 
okresie naw igacyjnym  zaw-ijają dzie 
siątki tak  sowieckich jak  i zagranicz­
nych okrętów.

Zaludnian ie  re jonów  ark tycznych  
następuje  systematycznie, a  to ,,oży- 
w-ianie a rk ty d y "  przyczynia się w zna 
cznej mierze także do opanow ania  i 
w yzyskania  bogactw  natu ra lnych  
tych rejonów.

Ludności polskiej w Niemczech
i ^ r o z i  „ w r z ę t f o i Y a  l i k w i d a c j a 64

Pod powyższym  tytułem czytam y 
w katowickie,. „Polonii" .:

Dnia 17 m aja  br. odbedzie się pow 
szechny spis ludności w Niemczech. 
Ustawa o spisie i rozporządzenie wy 
konaw cze daje  w yraz  m. inn. now ym  
teoriom  rasow ym  i narodow ościo­
w ym , głoszonym przez narodowy so­
cjalizm.

M. inn. w prow adzono do arkuszy  
spisowych nowe py tan ia  o n a ro d o ­
wość (dotąd „język ojczysty"), pocho 
dzenie rasowe i religię (dotąd „w y­
znanie").

Pytan ie  o narodow ość wywołało 
żywy sprzeciw p rasy  polskiej w 

Niemczech, na  co gołosłownie zi e s i tą  
rep likow ał chór niem ieckich agen- 

cyj p rasow ych  i p ism  n iem ieckich z 
Rzeszy.

W  osta tn im  czas ie ukazu ją  się w 
prasie  h it le row skiej  „wyjaśnienia, że 
chodzi tu o to, aby „rozm aite szczę- 
p y “ na terenie  Rzeszy, mówiące m. 
inn, „językami"... górnośląskim, k a ­

szubskim, m azursk im , serbołużyc 
kim, itd. mogły się oświadczyć za 
tym, że są „ in tegralną  częścią n a ro ­
du  niemieckiego".

W  kołach mniejszościowych rubry

ki te i kom entarze  uważane są za gro 
źne niebezpieczeństwo dla mniejczo- 
ści narodow-ych.

P ropaganda  hitlerowska nie u zn a ­
je różnicy m iędzy Niemcami a pol­
ską ludnością n a  Śląsku, określa jąc 
ją  jak o  „D eutsche", również na  te re ­
nie Polski, czy Czechosłow-acjL

Z nam ienna  pod tym względem jest 
m ap k a  niemiecka, w ykazująca  istnie 
nie „szczepu niem ieckiego" Slonsa> 
k en  (Ślązacy) na  terenie... W ojew ódz­
tw a Śląskiego. Również i na  terenie 
S łowaczyzny zaznaczone są większe 
w ysepki niemieckie.

Mapki tak ie  od roku  rozsyłane są 
przez p ropagandę  oficjalną między 
poszczególne jednostk i o rganizacyj­

ne par ti i  hilterowskiej.
Świadczą one dobitnie o tenden­

cjach w ojującego hitleryzm u, nie 
zna jdujących —  niestetj- —  w Polsce 
należytego odparcia . Gdy się zna sto 
sunki panu jące  w Niemczech odno­
śnie do mniejszości narodow ych i 
konsekwencje, k tó re  grożą każdem u 
kto  nie przyznaje się do narodowości 
niemieckiej, ten się nie będzie dzi­
wił obawom, jak ie  przew-idziały u- 
s taw y o spisie ludności „N ationalka-

taster" .
Ludność polska w Niemczech sk ła­

da się przeważnie z robo tn ików  i z 
m ałych  rolników. W obec zależności 
gospodarczej naszych rodakow  i spo 
dziew anych szykan po ujaw-nieniu 
przynależności narodowej, trzeba na 
p raw dę heroicznego stopnia odwagi, 
aby  przyznać się do polskości. A na 
to nie wszystkich stać, s tąd  obawa, 
że wielu Polakow, aby  się nie n a r a ­
zić na prześladow ania  nie poda swej 
przynależności narodowej.

Skutek z tego będzie ten, że kto nie 
poda w kwestionariuszu  przynależno 
ści narodow ej polskiej, ten  nie bę 
dzie mógł b rać  udziału  w polskim  ży 
ciu organizacyjnym , ani posyłać dzie 
ci do szkół polskich, gdyż grozi m u  
k a ra  2 lat więzienia i 2.000 m arek  
kary.

Poza tym  po u jaw nien iu  raz swej 
przynależności narodow ej w przy 

szłości nie będzie mógł zmienić swej 
deklaracji,  choćby tego pragnął.

Zrozumiałe jest zatem zaniepoko­
jenie społeczeństwa polskiego w Niem 
czech, czemu daje w-yraz i p rasa  n a ­
sza, oczywiście w form ie  najbardzie j  
um iarkow ane j  ze względu na  cenzu­

rę (np. „Gazeta O lsztyńska" z dnia 
11 bm.).

„L uaność polska w Niemczech k a ­
tas tru  narodow ego sobie nigdy nie 
życzyła i nadal negatywnie do niego 
się ustosunkowuje.

Skadają się na to liczne a niejedno 
krotnie specyficzne dla jej położe­
nia powody.

Doświadczenie dnia dzisiejszego 
wykazuje, iż Polacy w- Niemczech 
do dodnia dzisiejszego nie posiadają 
całkowitej pew-ności, iż p rzyznanie 
się do poiskości nie odbije się na ich 
w a ru n k ach  by tow ania  ujemnie.

Ludność polska w Niemczech w 
dużej mierze zależna jest gospodar­
czo od p racodaw cy niemieckiego. Za 
leżność ta m usi wpłynąć u jem nie na 
swobodę w yrażan ia  je j p rzekonań  i 
woli".

W  rezultacie n iem iecki spis ludno­
ści może unicestwić całkowicie naw et 
teoretyczne znaczenie deklaracji li­
stopadowej, odbiera jąc całkowicie 
i pod naciskiem  oficjalny ch a rak te r  
mniejszości naszej części ludności 
polskiej w Niemczech.
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Ruiny Madrytu i ruiny Rzymu
Oficja lna wizyla m in is tra  Becka 

w Rzymie. Rauty, przyjęcia, narady. 
Serdeczne uściski dłoni, zapew nienia 
o wiecznej przyjaźni, długie rozm o­
wy o mocarstw owości i potędze, pod 
Litej Abisynii, p rzyjaźni niemieckiej, 
—  a nad  tym w szystkim  dom inuje  
..prawa hiszpańska. Jest ona pointą  
wszystkich rozmów, k tóre  W łochy 
prowadzą i prow adzić będą, p rob ie­
rzem  ich polityki, w ielką staw ką w 
grze o potęgę im perium . Nic nowego 
pod  księżycem.

Obecna rozgryw ka, żywo przypo­
m ina nam  inną, daw ną —  a jakże po 
dobną . Te same tendencje  rozwoju, 
panow ania ,  ci sami par tne rzy  —  tyl­
ko role są, jakby w ironicznej reży­
serii dziejów —  odwrócone. P rzy p o ­
m ina ją  się nam czasy w yrastan ia  
im perium  Karola V, „nad  k tó rym  słoń 
ce nie zachodziło11 i h istoria jednego 
podboju , k tóry  m iał to wielkie dzie­
ło —  ukoronow ać, —  podboju  
Włoch.

Spraw a ta  w tym czasie, żywo zaj­
m ow ała  • dyplom atów m adryckich , 
dysku tow ano  nad  nią we wszystkich 
stolicach ówczesnej Europy, a Rzym 
w  tym czasie gorzał, pławił się w 
krw i i zamieniał się w kupę gruzów i 
zgliszcz.

Był to rok  1527 Na półwyspie a- 
pen ińsk im  podobnie jak  obecnie na 
p irene jsk im  starły się ze sobą woj 
ska trzech narodowości: Włosi, H i­
szpanie i Niemcy, n apas tn ikam i by ­
li dwaj ostatni, terenem  b ra to b ó j­
czej walki —  Italia.

W  listopadzie 1926 r. a rm ia  n ie­
m iecka pod wodzą Jerzego Frund- 
sberga przeszła Alpy. Składała  się 
ona z s fanatyzow anych  landsknech- 
tów, którzy zaciągnęli się pod ch o rą ­
gwie cesarskie znęceni obietnicą bo-

' gatych łupów, oraz pchani n ienaw i­
ścią do papieża i Rzymu.

W  styczniu 1527 r. nad  brzegami 
Trebii połączyła się ona z hiszpana- 
mi pod wodzą Bourbona, okupu jący  
m i dotychczas Lombardię, pustoszą­
cymi m iasta  i wsie —  będącym i po 
s trachem  mieszkańców.

W  skład połączonych a rm ii  w cho­
dziła również arty leria  w łoska zosta­
jąca pod rozkazami księcia Alfon­
sa ferraryskiego, generalnego kap ita  
na wojsk cesarskich.

Celem tej wojny było rozgrom ie­
nie sfederowanych państw : Mediola 
nu, Florencji, W enecji i Rzymu. Two 
rzyły one ligę na czele wojsk k tórej 
stał książę F rancesko  Miaria della 
Rowere.

I W  dniu  15 m arca  m iędzy Karolem 
de Lannoy, w icekrólem  Neapolu, —  
przedstawicielem cesarza i papieżem 
Klemensem A JI został zaawi ty t rak  

| tat pokoju, w zw iązku z czym papież 
rozbroi się, nie przew idując  tego, że 
wojska cesarskie, nie zechcą zadowo­
lić się zaw artym  porozum ieniem  i

BIURO BUCHALTERYJNO - RE WIZ

I. G R U N B A U M
Kraków ul. F loriańska 44 II. p. o f. 17
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Zakłada księgi — Sporządza bilanse, 

Rc^ liczer.ir. — nadzór — Porady 

buchalteryjne.

przyjmuje .owniez prace na prowincji

pójdą na  Rzym parci nienawiścią i 
rządzą łupu, pozostaw iając po sobie 
zgliszcza, pustj  nie i trupy.

6 m aja  zdobyto miasto. W czasie 
sz tu rm u zginął wódz armii, zdrajca 
ko rony  f rancusk ie j  —  Bourbon jedy 
ny człowiek którego rozkazów słucha 
ła ta  zgraja  Klemens VIII zam knął 
się w potężnych m u rach  zam ku  św 
Anioła.

Na ulicach rózpoczął się m ord  bez 
b ro n n y ch  mieszkańców. Nie oszczę­
dzano nikogo, dobijano  rannych , cho 
rych rzucano  do T ybru, palono do­
my; jęki bezbronnych i to rturow a 
nych miały się rozlegać przez wiele 
dni i nocy nad  zdobytym  miastem. 
Szał m ordu  i łupiestwa ogarnął 

wszystkich.

Po k ilku  dniach pod wodzą 
Pom pea  Kolonny, k ard y n a ła  i Rzy­
m ian ina  runęły  na stolicę hordy  oko­
licznego chłopstwa cierpiącego wiel­
ką  nędzę i srogi ucisk, by zabrać  to 

wszystko czym wzgardzili Niemcy 
i Hiszpanie.

W  czerw cu w ybuchła zaarza k tó ra  
wyrpędziła najeźdźców z m iasta  w po

łowię lipca. Spustoszenie Rzymu 
przypieczętowało upadek  W łoch, ru i­
nę ku ltu ry  odrodzenia i oddało  w ła­
dzę nad  półwyspem  b ru ta ln y m  i ego­
istycznym interw entom .

Uderza nas  dziwna analogia opi­
sanych powyżej zdarzeń z m iędzyna­
rodow ą rozgryw ką sił na  terenie 
współczesnej Hiszpanii. Ten sam 
psychiczny podk ład  nienawiści i 
walk bratobójczych, ta sam a obłuda 
przywódców, w ystępujących w obro 
nie sprawiedliwości i „wolności", a 
dążących w rzeczywistości do zdoby­
cia władzy i wpływów.

Zak łam anie  i egoizm cechują w

jednakow ym  stopniu  oba te okresy, 
a  i te le  są te same: stłumienie i za­
ham ow anie  dążenia n a ro d u  do swe­
go odrodzenia.

Niemcy i Hiszpanie przeszkodzili 
zjednoczeniu i skonsolidow aniu  się 
państw  włoskich, teraz Niemcy i 
Włosi s ta ją  na  przeszkodzie u sam o­
dzielnieniu się wielkiego narodu , u- 
niezależniemu od w pływ u ościennych 
m ocarstw  i ug run tow ania  sprawiedli 
wości społecznej.

W ojska  ich pojawiły się na  półwy 
spie, k rw aw ym  huraganem  rozpoczę­
ły swój niszczycielski pochód, ściera 
jąc  w proch  m iasta  i wsie. Malaga, 
Terruel,  Asturia, Bilbao, Madryt. T ru  
py  robotn ików  i księży Krew hisz­
pańska spływa na pola i skały. Zło­
to, k le jnoty  i dzieła sztuki odpływ ają 
na  statkach... „sprzym ierzeńców".

Koło fo r tuny  się obróciło.

Gruzy Rzymu zaham ow ały  rozwój 
ku ltu ry  na  dziesiątki lat, a jego po­
ża r  zapalił stosy, na k tórych  spłonęły 
dzieła K opern ika  i Galileusza.

M adryt powoli zamienia się w ru i ­
ny.

Czyżby i one były zapowiedzią u- 
p ad k u  naszej cywilizacji? J. P,

ODCZYT W OLFANDRACH

Staraniem Sekcji Odczytowej Zw. Leg. 
Pol. w Krakowie przy współpracy prof. U. 
J. odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 19 w Sa­
li Ckzytawej w Oleandrach odczyt pt. „Pol 
ska a Szwecja na przełomie dziejów", w y­
głoszony przez dra W ładysława Czaplińskie 
i?o. —  Wstęp dla członków i zaproszonych  
gości Dezpłatny.

Niegdyś bożyszcze -  dziś zapomniany
Z b ła k a n a  w śród g ro b ó w  trumna

Fłorey był jego najw ierniejszym  
przyjacielem.

W  1923 roku  uzyskał on k o n trak t ,  
opiewający na sumę 250 dolarów 
tygodniowo. Zmudziło m u się jed ­
nak  życie pełne świateł jup ite rów  
i groźnych m in reżysera i pomocni 
ków  operato ra . Zdecydował, że trze­
ba wiać —•- .opowiada ów przyja  
ciel tego ak tora , zm arłego już bli­
sko dwadzieścia lat temu, ak to ra  o 
tw arzy pełnej cynizm u i słodyczy 
równocześnie, o twarzy, k ry jącej 
masę tajemnic, o twarzy bożka, o 
twarzy, k tó ra  dręczyła we śnie wiele 
kobiet tego świata —  Rudolfa Valen 
tino.

I uciekł z Hollywood Autem zaje 
cha li  obydw aj przyjaciele do Ka­
lifornii —  nie mieli przy duszy ani 
grosza, a k o n trak t  z w ytw órnią  
zabraniał, pod k a rą  sądową, w y­
stępow ania  p ięknem u Rudolfowi na 
scenach teatrów, teatrzyków, studiów 
i wszelkich sal zamkniętych.

W  m ałym  m iasteczku poszli po ra 
dę do adw okata . I ten zdecydował, że 
Valentino nie naruszy  ko n trak tu ,  je­
śli będzie występował pod... nam io ­
tem, ten bowiem rodzaj pomieszcze­
nia został w kontrakcie  pominięty.

I trzy dni po wizycie u  sprytnego 
p raw n ik a  Yalentino rozpoczął objazd 
A m eryki z czymś, co ogrom nie p rzy ­
pom inało  cyrk. W  każdym  mieście 
przedstaw iano  go, jako  fenom en pod 
sklepieniem z płótna. Sprzedaw ał 
swoje fotosy i rek lam ow ał kosm ety­
ki.

—  Ja, Valentino, golę się tylko żv 
letkam i X... Jeśb m oja  cera jest bez 
konkurency jna, to zawdzięczam to je 
no krem ow i Y...

I t łumy biły się u wejścia do cyrku. 
Kobiety darły  się za włosy, dostawa 
ły a taków  nerwowych, byle móc u j ­
rzeć go z bliska. I w kilka miesięcy 
Rudolf zebrał w ten sposób sto tysięcy 
dolarów.

A życie jego, m imo pozorów, było 
godne litości, ten Don Juan , o k tórym  
nie wiele kobiet mogło myśleć, bez 
drżenia wiedział, że nie może być 
kochankiem .

—  W idziałem  go płaczącego w 
ciągu długich, długich nocy z rozpa­
czy —  opowiada Floery. —  Jego 
pierw sza żona uciekła odeń w dzień 
po ślubie.

Dziś m ija  dwadzieścia la t od jego 
śmierci. I nie w iadom o do dziś w ła­
ściwie, co było jej bezpośrednią p rzy ­
czyną.

W ers ja  oficjalna głosi, że u m arł  
na  skutek ostrego a gwałtownego za 
palenia  ślepej kiszki.

Inn i  mówią, że padł od strzału za­
zdrosnego męża. Jedno  jest pewne 
— oto zm arł on samotnie, wyjąc z 
bólu i s trachu  w jednym  ze szpital* 
nowojorskich , gdzie zameldow any 
był pod fałszywym  nazwiskiem. —  
Trzydzieści tysięcy kobiet szło za 
jego trum ną.

I zostało po nim  jeno m arzen ie  i | 
legenda. Legenda, d rzem iąca snem 
wiecznym na cm enta rzu  ak to rów  I

filmowych w Los Angelos. Na cm en­
tarzu, gdzie miejsca są bardzo  d ro ­
gie, na cm entarzu, k tóry ogłasza się 
w rubryce  rek lam  gazetowych, j a ­
ko „najbliższy i najwygodniejszy". 
Przedsiębiorca, właściciel jednego z 
zakładów  pogrzebowych, w padł na 
pomysł za insta low ania  rad ia  w po­
dziemiach i m auzoleach.

Rozgłosił to w dużych afiszach me 
trowej wielkości, rozkle jonych na 
ścianach dom ów  i p a rk an ó w  w Hol­
lywood: „Aż do chwili ostatniego s j k )  

czynku możesz s łuchać Bing Cros 
ley". Ale pomysł nie znalazł en tuz ja­
stów.

Jesl jeden cm entarz, wzniesiony na 
terenach, należących do P aram o u n  
tu, przylegający do studiów. Olbrzy­
mi szyld głosi: „Beantifa! Hollywood* 
—  nazwa cm entarza :  „P iękny  Hol­
lywood".

P iękny jest n ap raw d ę  ten cm en­
tarz, będący w spania łym  parkiem , do 
skonale u trzym anym , pełnym  drzew, 
kwiatów, kaskad  i fontann. I tu i ów 
dzie porozrzucane fan tazyjn ie  groby, 
od najskrom niejszych  do n a jw sp a ­
nialszych, nie m a w n im  żadnych 

alej, ani tvle przygnębiającego szere­
gu grobów.

A oto grób Valentina. Na m iedzia­
nej tabliczce napis  n 1204 —  Rudol- 
fo Guglielmi. Nie m a nad  nim kw ia­
tów, jak  nad  innym i grobami

—  Valentino —  zwierza się F lorey 
zostawił po sobie tylko i jedynie dłu­
gi. Przyjaciele pospłacali te większe.
I nie zostało już ani grosza na  po­
grzeb T ru m n a  jego stała przez o- 
siem dni wśród cm entarzow ej łąki. 
ug inając  się pod ciężarem dwóch co- 
na jm n ie j  ton kwiecia, Gdy kw iaty

zwiędły i zgniły, umieszczono prowi 
zorycznie ciało Valentino pod stołem 
w cacie ogrodnika.

W  prowizorycznym  tym  grobie spo 
czywały prochy  am an ta  niegdysiej­
szego przez długich osiemnaście mie 
sięcy. Aż wreszcie pew na bogata ro 
dżina włoska Mathisów Balboni, któ  
ra zakupiła  miejsce na  ośmioosobo­
wy grobowiec, wyraziła  chęć p rzy tu ­
lenia wśród swych zm arłych i Valen 
tina. Umieszczono go w obszernym  
mauzoleum.

Aliści mija ły  lata, a Balboni za­
częli powoli w ym ierać i za każdym  
razem, gdy m iano  w grobowcu um ie­
szczać k tóregoś członka tej szacow­
nej rodziny, t rum nę Valentina prze­
suw ano n a  bok.

A teraz w grobowcu już jest zaję­
tych siedem miejsc, Ósme zajm uje 
V alentino i właśnie na świecie ostał 
się jeden jeszcze Balboni, gdy i jego 
śm ierć zgarnie, będzie musiał n ie­
szczęsny Rudolf chyba wrócić nod 
stół w chacie ogrodnika lub spocząć 
w jak im ś zapom nianym  w spólnym  
grobie.

Ciało Valentina jest zabalsam ow a­
ne i przy wielkich s taran iach  m ożna 
uzyskać pozwolenie o tw arcia  w ieka 
trum ny. I tylko chyba nie w arto  te­
go robić, bo m usiał m u  po śmierci 
odrosnąć, jak  to zwykle bywa, zarost 
na twarzy.

—  A Valentino bardzo  nie lubił, 
gdy go k to  u jrza ł nieogolonego —  
kończy m elancholijn ie  swe zwierze­
n ia  Florey.

Zwierzenia, poczynione reportaży  
ście z francuskiego pisma „P ar is  
Soir"
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Lsgionlści lwowscy o projekcie rzędowym
nowej samorządowej ordynacji v/yborozej

Lwów teL —  W sali Rady Miejs­
kiej we Lwowie odbył się wieczór 
dyskusyjny, zorganizowany przez 
Kiub Dyskusyjny p izy  Okr. Związ­
ku Legionistów, % referatem prof, (Jo 
J. K Tadeusza Bigo na temat rządo 
wego projektu ordynacji wyborczej 
dla 6 miast największych.

Referent ośw ietlił krytycznie pod 
stawow e zasady projektu i zaatako­
w ał przede wszystkim  zasadę gluso- 
wania na listy związane oraz pomysł

wprowadzenia do dzisiejszego syste 
mu powszechnego glosow ania k u iii 
w yoorczych w postaci grup gospodar 
czych i zawodowych.

Równie negatywnie wypadła oce­
na lnów acji zaprojektowanej przez 
rząd t. j. wprowadzenia do rad m. 
przedstawicieli grup gospodarczych  

i zawodowych.

Referent nazwał ją zam askowa­
nym system em  kurialnym.

Sprzeciwiając się koncepcji projek  
lodaw ców, referent oświadcza się za 
wprowadzeniem na wzór angielskich  
alderem en‘ów —  instytucji raunyeh 
kooptc v. anycn, t. j. wybieranych  

przez radnych, pochodzących z wybo 
rów powszechnych.

Taki jest system  demokratyczny, 
I bo nie przekreśla równości, ani pow  
t szechności wyborów, a ma tę zaletę 

że uinr.iliw ia wprowadzenie do ra- 
1 dy ludzi reprezentujących kompeten

WSICBK

Niemcy wDanii również manifestują
Kopenhaga tel. Poza m anifestacja  

mi Niemców sudeckich oraz w Eu- 
pen  i Malmede, nadchodzą obecnie 
wiadomości, że Niemcy w po łudn io ­
w ej Dah, n a  wiadomość o przyłącze 
n iu  Austrii do Niemiec, rozpoczęli 
m anifestacje, m ające na  celu zadoku 
m entow anie  ich wierności dla ojczy 
zny.

W ychodzący w Apenrade dziennik 
„He tidal“ donosi, że mniejszości 
niemieckie w Apenrade i Toender 
wysłały telegram do kanclerza  Hit­
lera w k tó rym  zapew niają  go o swo

jej wierności im ieniem  narodow ych 
socjalistów m archii  północnej.

Jeden  z A ustriaków  oświadczył, że 
właściwie powinien ob ten ie  wrócić

do Austrii lecz poozstanie w  Danii 
gdyż na tym  odcinku są po trzebne si 
ły niemieckie do walki o słuszne p ra  
wa Niemców.

cję i znawstwo w sprawach gospo 
darezyeh i kulturalnych.

Z dyskusji nad referatem zaslugu  
ją na wzm iankę 2 głosy.

Prezydent miasta poseł Ostrowski 
ilustrował cyframi statystycznym i sto  
sunki społeczne i narodowościowe 
Lwowa oraz dzisiejszy skład osobo­
wy rady miasta: zobrazował również 
prawdopodobny skład rady według 
zasad projektu.

W konkluzji uznał, że zm iany dzi 
siejszego system u w kierunku proje 
ktowauym  przez rząd są raczej nie­
pożądane.

Mec. Dwernicki oświadczył się  
przeciw podziałowi miast na okręgi 
wyborcze, a za powrotem do dawne 
go galicyjskiego system u wynorcze- 
go, który dawał jak najlepsze wyniki.

P. Forster twierdzi, u dzień 10 kwietnia będzie dniem
manifestacji w s zy s tk ic h  N ie m ców

Gdańsk tel. P. Fors te r  wrócił z Ber 
lina gdzie b ra ł  udział w powitaniu  
kanclerza  Hitlera, po powrocie jego

^ o u / e  o d f f z f t i f y t  V .  S .
c f o  A u s t r i i

M onachium  tel. Do Austrii zostały 
sk ierow ane w  tym tygodniu sam o­
chodam i nowe oddziały S. S. z Sak 
sonii, P rus  i T uryng ii

Również wysłano dalsze oddziały 
policyjne.

Mają one zabezpieczyć całkowicie 
zapowiedziany pobyt kanclerza H it­
lera w Austrii.

Finlandia te ż przygotowuje
się do w o j n y

z Austrii.
P. F o rs te r  p rzem aw iając  na zakon 

czem u ku rsu  przj-wódców narodow o 
socjalistycznych pod Gdańskiem, 

stwierdził, że dzień 10 kw ietnia  bę­
dzie dniem  m anifestacji  jedności 
wszy.,tk»ch Niemców.

Niemcy obecne stały się powtórnie  
p ierw szym  m ocarstw em  n a  świecie.

Słowa kanclerza  o 75 m iliona 'h 
Niemców m ają  olbrzymie znaczenie.

Niemcy mogą obecnie spokojn.e 
m aszerow ać w przyszłość.

s y t u a c j a  w  P a l e s t y n i e

Hełsingfors (Pat). P rezyden t za­
twierdził wniosek rady  m inistrów  do 
pa r lam en au  w spraw ie f inansow ania  
5-letniego p rog ram u  uzbrojenia. P ro ­
jek t  przedłożony p a r lam en tó w 1, prze­
w idu je  asygnow anie 450,000.000 mk 
fińskich.

Hełsingfors (Pat.) Po Kilkuletnich  
baadn iach  w różnych portach Fin­

landii zachodniej rząd postanowił 
stworzyć w porcie T u rk u  (Abo) port 
wojenny dla f in landzkie j m ary n a rk i  
i przenieść lam port  wojenny z Hel-
singforsu

W  rachubę b rane  były poza tym  
p orty  U usikaupunki (Nystadt) Bjo- 
erneborg  i Raurna.

N o w e zarządzen ia d ew izow e
ęmj A u s t r i i

W iedeń (Pat). W czoraj wieczorem  
ogłoszono nowe zarządzenia dewizo  
we mające na celu ujednolicenie obo 
wiązujących przepisów austriackich  
z niem ieckim i.

Zarządzenie zawiera zasadniczy za 
kaz dysponowania waloram i na rzecz 
obcokrajowców i zakazuje wywozu  
walorów zagranicznych.

W szystkie należności zagraniczne 
dewizy, platyna i złoto w inny być 

zgłoszone w urzędzie dewizowym .

Nowe zarządzenie zam yka granicę 
austriacką uniem ożliwiając ucieczkę 
dewiz za granicę.

N ie narusza jednak dotychczaso­
wych zasad obrotu wewnętrznych  
środków płatniczych.

W iedeń (Pal). W  Austrii powołano  
do życia istniejący w Niem czech od 
i .  1936 narodowo - socjalisty! zr j od 
dział konny. Komendantem na Aus­
trię został mianow any von Kirsch- 
Iioft-r.

(Jerozolima (Pat). Zarządzeniem 
brytyjskiego kom isaria tu  dia Palesty 
ny  złożono w czoraj z u rzędu  dal ■ 
szych pięciu kad ich  w różnych  miejs 
cowościach Palestyny.

Jednocześnie zawieszono w- urzędo 
waniu  sze reg . funkcjonariusz}- s d o ś -

ród ditfchowieństwa m ahom etańsk ic
go-

Jerozolim a (Pat). Na skutek  silnej 
fali m rozów  k tó ra  nawiedziła Syrię 
i Liban, ukazały  się wilki.

W  osadzie A rtar  wilki napadły  na 
grupę wieśniaków i rozszarpały dwie 
osoby.

A N G L I A  S IĘ  Z B R O I !

z / i h i  y s t  w f i z i  r  .
p o r t r e t  H i t i e r u

W  ostatnich czasach coraz więcej 
szkół niemieckich umieszcza w k la­
sach portre ty  H itlera  w miejsce k ru  
cyfiksu, k tóry  dotychczas w każdej 
szkole w yznaniowej zajm ow ał hono

rowe miejsce n a  ścianie pod k a ted rą  
nauczyciela.

VVniektórych szkołach dochodzi 
naw et do zupełnego usuw ania  tej 
pam ią tk i  Męki Pańskiej. (Kabel)

Książę U w i l i  wraca du Polski
Pełnom ocnicy ks. Michała Radzi­

wiłła otrzym ali wiadomość, że w sku­
tek pomyślnego obro tu  spraw y sądo­
wej o ubezwłasnowolnieniu księcia 
i zniesienia przez poznański Sąd Ape

lacyjny opieki nad  nim, wrócić ma 
on do Polski. Ks. Michał Radziwiłł 
przy jechać m a  do Antonina w począt 
kach  li wietnia dla u p o rz ą d k o w a n a  
sp raw  m ają tkow ych  w Polsce.

Londyn (Pat). Dzienniki angiels­
kie zw raca ją  uwagę na to, że plan 
r^ądu  rozszerzenia p rog ram u  zbro­
jeń  w- myśl zasad ustalonych wczo 
raj na naradzie  p rem ie ra  z 36 człon 
kam i Rad^_ Naczelnej T rad e  Unio- 
nów, oznacza przyciągnięcie 100.000 
now ych robotn ików  do p racy  w prze 
myślę lotniczym.

Dotąd przem ysł lotniczy pracow ał 
jedną  zm ianę 8 godzin dziennie przy 
czym zwiększenie zam ów ień w zwią 
zku z dozbrojeniem  spowodowało że 
liczba robotn ików  tego przem ysłu z
30.000 w r, 1935 wzrosła do 90.000 
pod koniec ro k u  1937.

Cały praw ie kon tyngen t robo tn i­
ków kw alif ikow anych zosrał wchło 
nięty i obecnie rozszereznie progra  
m u  w tym  przem yśle oprzeć się musi 
o robotniKÓw w ykralif ikow anych.

Zwiększenie ilości w arsztatów  za 
m ierzone jest w m ałym  tylko stop 
niu, albowiem  liczba fabryk  lotni 
czych została już w r. 1937 trzykro t 
nie zwiększona.

N atom iast zamierzone jest w p ro ­
wadzenie 2 zm ian roboczych dzienne 
po 8 godzin, zamiast jak  dotąd  jed 
nej.

Z a c i ę t e
n u  f r o n c i e  h i s z p a ń s k i m

Barcelona (Pat). K om unikat m ini 
s terstw a obrony  donosi:

Na odcinku  a rm ii zachodniej n ie­
przyjaciel zdołał przekroczyć rzekę 
l ib ro  i zajął miejscowości P ina  i Ve 
lilia de Ebro.

Nieprzyjaciel zmusił nasze oddzia 
ły do opuszczenia T ard ien tie  i San 
Gerren

Na odcinku  Huesca na tarc ie  n ieprzy 
jaciela zostało odparte .

Salam anca (Pat). K o m un .ka t  otic 
jalny sztabu powstańczego donosi, 
że na froncie a ragońsk im  wojska po 
wstancze posuwały się naprzód  prze 
lam ując  opor nieprzyjaciela.

W ojska rządowe we wszystkich  
swych puktach oDoru zmuszone by 
ły do wycofania się

Pow stańcy zajęli wzgórze San Gre 
gorio i wieś Tard ien ta .

Na odcinku  południowym  nad  rze 
ką  Ebro  wojska powstańcze przepra  
wiły się przez rzekę i w oparciu  o 
silnie um ocniony  przyczółek p rz e r ­
wały fron t  n ieprzyjaciela  na p rz e s ­
trzeni około 10 km. zm uszając całą 
część południow ą linii obronnej m e 

przyjaciela  na froncie aragońsk im  
do wycofania się.

Nieprzyjaciel poozstawił na  placu 
p o nad  400 zabitych.
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D ziś w  Kinoteatrze „ W a n d a "  L  H R I F T Y  I j A n  ^ P 7 t p A Ć r i A  1
Dramat sensacyjno-obyczajowy osnuty na tle popularnej I  «  w  l v > B B  I  B l l r i l r  I  B I h m I  -

powieś, i A ntoniego M arczyńskiego a u n H U M M a B M B a a H M H H i ^ H I

Film — ostrzeżenie dla tysiąca młodych niedoświadczonych dz ewcząt wydanych ,ia pastwę handlarzy żywym towarem, a zarazem przedstawiający 
niezmordowaną walkę z tą największą plagą XX w. — W rolach głównych: Maria Bogda, Nora Ney, J. Andrzejewska, Kaz. Janosza Stępow ski,

Adam Brodzisz. — Reż. M. W yszyński i E. Chaberski.

Ponadto w programie rewe- j |  f*OZt) D j  H]}( 0  W  Poranki film ow e z powyższego filmu w sobofę dma 19 b, m
lasyjny uodatek kolorowy M I I  D Q U Q  I I V l f c U L r j I l l f \ l J k ¥ .  o godz. 3 pop., — w niedzielę dnia 20 bm. o godz. 10 i 12 przedp.

a - tafii?. it%«iA ,-">v

WAŻNE NUMEHt 
TEI EFONICZNE

nculnwa 121-1 f. 
Zegarynka t8  
P o n t. Muro siec. IM  M  
Centr. między in. SI. 
fiiformaror telef. 127-M 
Blnro napr. trlel. l i r  U  
Informator kol- 121-68 
Gentr. gaaownl l i i  t l  
Centr. etektr. 158-78 
Centr. wodociąg. 1)141  
Pogotowie rai.

KALENDARZ RZYM-KATOLITKl

Czwartek Marka.
P ią tek  Zwiastowanie N. M. P.

Teatr  miejski
Dziś w czwartek T. Ritnera „W małym dom 
ku" w opracowaniu scenicznym i z udzia­
łem w roli giownej J. Karbowskiego.

W  piątek powtórzenie komedii E Rostan 
da „Romantyczni" w opracowaniu reż. Bie 
ganskiego.

Plan przedstawień:

Czwartek „W małym domku“
Piątek:,, Romantyczni"
Sobota: „W małym domku"

T ea tr  łiagatełt*
W Bagateli ud piątku 1S marca i codzien­

nie pożegnalna rewia pt. „Zegnamy" cieazy 
się kolosalnym powodzeniem. Lwia ozęić 
powodzenia jakim się cieszy dzisiejsza re- 
oria pożegnalna przypada w udziale w pierw  
azym rzędzie znakomitemu humoryście Le­
onowi W yrwiczowi, Konarskiej, Nowowiej 
skiemu, baletowi Sława, Grocholskiemu. Na 
specjalną wzmiankę zasługuje fenomenalna 
Celt patka Joanna Grigo z partnerem.

REPERTUAR KIN:
ADhIA: „Gdy kwitną bzy"
APOLLO: .Romans szulera"
ATLANTIC: , Skrzydła nad Honolulu" 

BAGATELA: „W mrokach wielkiego m ia­
sta" i rewia „Zegnamy"

DOM ŻOŁNIERZA: „Scypion afrykański 
L. O. P, P.: ^Bohaterowie morza" 
MTTZFUM: „Rok 2.00 
PROMIEŃ1 „Czerwonj okręt",
STELLA: „100 pociech".
SZTUKA: „Ks.ążę X 
UCIECHA: „Huragan".
W a n d a  Kobiety n ad  przepaścią

Kotoplastikon ul. Szczepańska 5. 
Chicago m iasto draDarzy chmór.
TEATR ARTYSTÓW „CRICOT":

We wtorki i piątki „Wyzwolenie" W y­
spiańskiego (I i III część).

Radio
Piątek 26 marca

11.15 Audycja dla szkól 1140 Muzyka 
13.45 Muzyka 14.50 Muzyka 15.45 Oko usto 
krotnione 10.15 Koncert ork. mandolinistów  
17 Szkoła w Uściługu 17 15 Melodie Grecji 
18.15 Pieśni ludowe i tan. Śląska 18.40 
Skrzynka ogólna 19 Muzyka religijna 21 
Koncert rozrywkowy 22.15 Recital fortepia­
nowy 23 Muzyka.

Kraków  do wieczora...
Debata budżetowa na Ratuszu

Z wytoczonych wczoraj p rzem ó­
wień podczas debaty  budżetowej m. 
Krakow a najbardz ie j  zasługuje 111 
podŁ reślenie m ow a przedstawiciela 

P  P  S. radnego dr. Szumskiego.

Początkow o treść przem ówienia 
dr. Szumskiego obrazuje zanik kom  
petencji Rad m iejskich zredukow a­
nych w ustawie sam orządow ej do ro 
li ciała ustawodawczego przy czym 
pewne uchw ały  Rady wym agają zat 
w ierdzenia w ładz nadzorczych, a 
wszystkie inne mogą bvć przez te 
władze zawieszone.

Zatracono pojęcie istoty sam orzą 
du, k tóry  wszak w państw ie dem o­
kra tycznym  stanowi najważniejszy 
czynnik  w ychow ania  obywatelskiego 
ludności, jak o  pierw sza najw ażnie j­
sza k o m órka  organizacji społeczeus 
twa.

W  dalszym ciągu dr. Szumski o- 
m aw ia  spraw y gminych p racow ni­
ków fizycznych, k tórzy  za rządów  
poprzedniego prezydenta  miasta, a 

faczej wiceprez. Ducha, pozbawieni 
zostali p ra w  nabytych  przez uzależ 
nienie staDilizacji p rezyden ła mias­
ta.

Mówca przyznaje  że obecny prezy 
dent za jm uje  wobec p racow ników  
stanow isko popraw ne i rozumne, jed 
n ak  podnosi  konieczność przyw rócę 
n ia  stabilizacji dla p racow ników  i i

zyeznych.

N awiązując do wczorajszego wys­
tępu r. Kuśnierza m ówca podkreśla  
że cnoeiaż od r. ar .  Schw arzbarta  
różnią go poglądy społeczne, a łączy 
w spólne pojęcie ludzkości, to uie sły­
szał nic takiego coby zasługiwało na 
zaatakow anie  dr. Schw arzbar ta  przez 
dr. Kuśnierza.

P a r  Kuśnierz uważa że przyszłość 
Polski leży w przeprow adzeniu  pro  
gram u straganiarskiego.

Nam tradycja  i rac ja  s tanu  Państ 
wa Polskiego nakazu je  iść. in n ą  d ro ­
gą-

My uważam y, że w Polsce ludowej 
w ym arzonej i wyśnionej przez wiesz 
cza N arodu Adama Mickiewicza, Ży 
dzj będą mieli te same praw a co każ 
dy obywatel zgodnie z hasłam i wie­
szcza.
r3ta " 'i W ierzym y w zwycięstwo zdrow e­
go rozsądku  ins tynk tu  w m asach  lu ­
dowych i dem okratycznych.

Masy te pó jdą  drogą Adama Mic­
kiewicza a nie drogą prow adzącą 
przez Myślenice, P rzy ty k : . M ińsk1 

Mazowieckie do hań b y  Brześcia.

W ierzym y, że tak  będzie że odez- 
me się głos sum ienia w Polsce bo 

p rzem aw iają  za tym  wielkie tradycje 
k tó rych  kalać  nie wolno.

W czyim waściv ie interesie i imie 
ni uprzem aw ia dr. Kuśnierz. „

Głosi on bowiem p ro g ram  endecji 
i O. N. R. a równucześnie jest preze 
sem Stronictwa Pracy, w którym  en­
decja robi dywersję, zaś w ielkiem u 
pro tek to row i tego stronnictw a Pade  
raw skiem u żyaożercy zarzucają  nale 
źenie do m a s o n e r i i . '

W iceprezesem  S tronnictwa Pracy  
jest l i te ra t  Z. Nowakowski, prezes 
Związku O chrony Zwierząt.

A więc chroni się zwierzęta a p ro ­
wadzi nagonkę na luazi, k tó rych  się 
chce w ytępić przy pomocy ustaw, 
w zorow anych  na  Norymberdze.

W  czyim im ieniu  więc przem aw ia 
p. Kuśnierz? Gzy jako  żydożerca czy 
jako  m ason?

Mocne przem ów ienie wygłosił dr. 
Schreiber

Dłuższą dyskusję wywołał dział V. 
budżetu  „Drogi i place publiczne**.

Przem aw iało  k i lkunas tu  radnych  
poruszając  bolączki poszczególnych 

dzielnic przy  czym prezydent dr. Ka 
plicki w zw iązku z przem ówieniem  
radnego dr. Kwiecińskiego przyrzekł 
przeprow adzenie  jeszcze wciągu b r  
rozszereznia m ostu  dębnickiego.

Dział ten re ferow ał wyczerpująco 
rad n y  inż. W arth ,  '

Proces o zajścia podczas strajku
rolneao

P rzed  sądem okręgowym  w Kra- 
kwie odbył się proces o zajście w 
»zasie s tra jku  rolnego w ub. roku.

Na ławie oskarżonycn z a s i a d ł ł o  7 
chłopów z Kurow a z prezesem Str

Ludowego w K uiow ie F ranciszk iem  
Beertą na  czele.

Odpowiadali oni za udział w zbie 
ło w isk u  w czasie k tó rym  dopuścili 
się czynnej napaści na policję.

7
Zginęło wówczas 2 chłopów.
Sąd skazał Bereta na 1 rok  więzie 

nia, F ranc iszka .  Gutę na  11 miesięcy 
więzienia, zaś 5 dalszych oskarżo­
nych po 10 miesięcy więzienia.

Pod k o la m i lu x -to r p e d y
W czora j na torze kolejowym  Drży 

ul. Z inujwdzkiej najechała  na  prze­
chodzącą kobietę lux to rpeda  zdąża 
jąca  z K rakow a do Katowic.

Nieszczęśliwa kobieta  doznała pę­

knięcia czaszki z łam ania obu nóg po 
nosząc śm ierć na  miejscu.

Lekarz pogotowia zarządził p rze­
wiezienie zwołk do Zakładu Medycy 
ny Sądowej.

Nie udało  się ustalić nazwiska ani 
wieku tragicznie zm arłej t e m b a r  
dziej że tw arz nieszczęśliwej ofiary  
jest zupełnie zniekształcona.

— o—

Wieści ze Stanów Zjednoczonych
W aszyngton (Pat). Gen. Craig szef 

sztabu armii Stanów Zjednoczonych  
i  akourunikował komisji budżetowe L 
że na potrzeby reorganizacji armii i

Z  obaw y przed operacją
popełniła  samobójstwo

W czora j wr godzinach ran n y ch  za racji za tru ła  się gazem świetlm  m 
w ezw ano pogotowie ra tunkow e na j Zwłoki przewieziono do Zakładu 
Al. Lubom irskiego 23 gdzie 32-letnia Medycyny Sądowej, 
jłużąca F ranc iszka  Gil z obawy opo-

doprowadzenia efektyw ów  do w yso­
kości, przewidzianej w planie m obi­
lizacyjnym  1 m ilion ludzi potrzcDa 
będzie 1 miliard dolarów.

* *
W aszyngton (Pat). Podsekretarz

Stanu do spraw wewnętrznych Ickes 
ogłosił, że wywoź helu do Niemiec 
został na razie wstrzymany, gdyż do 
lychezas nie podpisano jeszcze urno 
wy gwarantującej, że hel sprzedany 
Niemcom nie będzie użyty do celów  
wojskowych. i

Straszliwe tornado nad Rentjałem
Londyn (Pat). Donoszą tu  z Benga 

lu, że z nad  miejscowością Jh au ta la  
K a la im p u  i K aadm ichar przeszło ok 
ropne tornado.

W szystkie te miejscowości zostały 
n iem al doszczętnie /mszczone.

Kilkadziesiąt osób zginęło, a kilka 
set odniosło rany.



« KRAKOWSKI KURIER W1EGZORNY

C Z Y S T K A  W S O W I E T A C H
„L en ing radzka ja  P raw d a"  (nr. 48) 

zamieszcza a r ty k u ł  k ierow nika  w y­
działu kad r  par ty jnych  w miejskim  
komitecie parti i  kom unistycznej w 
Leningradzie. Poświęcony jest on re ­
alizacji decyzji styczniowego plenum  
Centralnego Komitetu, k tóre, jak  wia 
dumo, zażądało zaham ow ania „czyst­
k i"  i pociągnięcia do odpowiedzialno 
ści par ty jne j  „kom unistów — kariero- 
wiczy". Artykuł odsłania atm osferę, 
jak a  panow ała  przed plenum , a za ra ­
zem rzeczywisty stosunek kom unis ty  
do  decyzji najwyższego o rganu  p a r ­
tyjnego. Okazuje się, iż wzajem na 
nieufność w organizacjach  p a r ty j ­
nych  sięga rozm iarów  wręcz anegdo­
tycznych. T ak  np. w jednej z wyż­
szych uczelni technicznych członko­
wie kom ite tu  party jnego gorliwie pil 
nowali każdego kom unistę , ciągle py­
tając: „Kogo już zdem askow ał? 1“
Na kogo napisał denuncjację! W  re­
zultacie tego system u organizator 
par ty jny ,  asp iran t  faku lte tu  m e ta lu r ­
gicznego, został doprow adzony do 
takiego s tanu  psychicznego, iż po zło­
żeniu denuncjacji na dziesiątki kom u 
nistów, napisał wreszcie anonim , os­
k arża jąc  siebie samego. Inni k o m u n i­
ści oświadczali publicznie, iż z orga-

N A D  M A
W  pustynnych, grozą „sądu  Boże­

go" nad  grzeszną Sodomą i Gomorą 
owianych okolicach M artwego Morza 
panu je  od k ilku  lat ożywiony ruch. 
Nad M artw ym  Morzem pulsuje nowe 
życie. O budzona z wiekowego uśpie­
n ia  cicha dolina ożyła nagle, stając 
się, przy pom ocy nowoczesnych środ­
ków  technicznych, jednym  z na jw aż­
niejszych pod względem ekonom icz­
nym  zakątków  świata. Równolegle do 
brzegów Morza Śródziemnego, na 400 
m etrów  poniżej poziomu morza, cią­
gnie się rozlewisko Morza Martwego, 
s tanowiące w schodnią granicę Pa le­
styny. Upały p an u ją  tu prawdziwie 
„piekielne. Opady należą w tym „po­
tępionym " k ra ju  do zjawisk rzadkich  
W sku tek  tego procesu, trw ającego 
już od najwcześniejszych epok geo­
logicznych, odkąd  Murze Martwe stra 
ciło swą n a tu ra ln ą  odnogę, łączącą je 
z Morzem Czerwonym, poziom wody 
w  m orzu stale się obniża. N orm alna 
na  całym świecie rów now aga między 
w yparow an iem  wudy, a dopływem 
now ych jej ilości została tu zachw ia­
na. Morze Martw-e w yparu je  więcej 
wody, niż przy jąć  może z otoczenia 
pozbawionego opadów. Coraz też 
większa staje się zaw artość soli w 
tym  „czarcim  kotle", jak często lud 
arabski nazywa M artwe Morze. Za­
w artość soli w w odach M artwego Mo 
rza wynosi 27G/», t. zn., że doszła do 
granic nasycenia.

KRAJ, W KTÓRYM NIE MA ORGA­
NICZNEGO ŻYCIA.

W yparow ujące  i opada jące  s topnio­
wo wody Martwego Morza odsłaniaja  
brzegi kam ieniste, pokry te  w ars tw ą 
soli, pozbaw ione wszelkiej roślinno­
ści. Nad Morzem M artwym, zgodnie z 
jego nazwą, nie m a  organicznego ży­
cia. Ani roślina, ani człowiek nie znaj 
du je  tu koniecznych w arunków  egzy­
stencji. Na miejscu dwóch kiedyś, w 
zamierzchłych wiekach, ku  którym  
pam ięć  ludzka już tylko obrazem  le­
gendy sięga, kw itnących  miast, peł 
nych bogactw, tętniących życiem, pła 
w iących się w dostatku, leży dziś prze 
klęte pustkowie, wrogie wszelkiemu 
życiu.

TECHNIKA OŻYWIA PUSTKOWIA.
Zapew ne nigdyby tu nie postała 

noga człowieka, gdyby nie przeogro­
m ne bogactwa, nagrom adzone  przez

nizacji p a r ty jne j  należy wyrzucić 
900ó> członków.

Sedno spraw y u jaw nia  się w k o ń ­
cu ar tyku łu .  Dziennik mówi już bez 
ogródek o bezrobotnych, którzy ofi­
cjaln ie  w ZSRR „nie is tn ie ją"  Biorąc 
pod uwagę rozm ia ry  zeszłorocznej 
„czystki", m ożna  śmiało twierdzić, iż

F ak t  głodu w Sowietach w la tach  
1936— 37, dotychczas z oburzeniem  
negowany, został obecnie w pełni po ­
twierdzony, dzięki okolicznościom, 
u jaw n ionym  podczas procesu moskie 
wskiego. B. kom isarz  ro ln ictw a Czer- 
now oświadczył, iż na  Syberii wsch. 
padło  w r. 1936 —  25.000 koni, b. se­
kre ta rz  parti i  kom unistycznej Biało­
rusi —  Szarnganowicz —  oznajmił, 
iż pogłowie końskie zmniejszyło się 
tam  o 30 tys. Ilość bydła rogatego i 
świń, zdechłych lub zarżniętych z po ­
w odu b ra k u  paszy, należy obliczać 
na  setki tysięcy głów, gdyż jesienna 
fa la  procesów sądowych na p ro w in ­
cji ogarnęła setki sowchozów i kołcho 
zów ferm  hodow lanych, gdzie bydło

R T  W y M
przyrodę  w tym m artw y m  zak ą tk u  
ziemi. Pustkow ie  to zawiera skarby, 
m noej błyszczące od skarbów  w scho­
dnich kalifów, ale nie m niej cenne. 
Trzeba je tylko um ieć wydobyć. P a ń ­
stwo osmańskie, k tó re  przez długie 
wieki miało tę ziemię w swoim w ła­
daniu, nie um iało  w ykorzystać jej 
skarbów, nie domyśliło się naw et ich 
istnienia. Dopiero wielka w ojna i za­
jęcie Palestyny przez Anglików zapo­
czątkowało now ą erę w historii Mor 
rza Martwego.

SOLNE OGRODY.

Angielski t ru s t  chemiczny zapocząt­
kow ał przy zastosowaniu  n a jnow o­
cześniejszych zdobyczy wiedzy eks­
p loatację  bogactw na tu ra lnych  Morza 
Martwego. Powolny proces p a ro w a­
nia  wód m orsk ich  przyspieszono 
przez budow anie  w Dłytszych m iej­
scach m orza specjalnych tam. W  ten 
sposób na  południow ym  i północnym  

i k rań cu  powstało szereg słonych je ­
zior, z k tó rych  w oda w yparow ała  
szybciej, pozostaw iając ługowy osad,

Lubiana. — Podczas robót regu la­
cyjnych przy potoku  Newljice w gmi 
nie Kam nik znaleźli robotnicy w tw ar
m n u H a n u M O H i

„AMERYKA ŚPIEWA"

We czwartek o godz. 21.15 w kawarni Do 
mu Plastyków Łobzowska 3, wieczór orygi­
nalnych, charakterystycznych piosenek Póln 

i Poiud. Ameryki, które wykona znany 
artysta nowojorski Czesław Sager - Czaja. 
Przy fortepianie Ryszard Frank. Resztę wol 
nych miejsc zamawiać można tel 125-00.

— O—
„2.000 LAT MUZYKI"

Cyk) popularnych wykładów z historii mu 
zyki, z bardzo bogatą ilustracją muzyczną, 
wygłasza co drugą sobotę dr W ilhelm Man- 
tel w Instytucie Muzycznym przy ul. św. An 
ny 2 o godz. 7.30 wieczór.

Najbliższy wykład z tego cyklu odbędzie 
się w sobotę dnia 26 bm. i poświęcony bę­
dzie twórczości wokalnej Mozarta, 
dej w arstw ie gliny przedm iot, k tóry  
na  pierwszy rzu t oka  p rzypom ina ł

I setki tyisęcy bezrobotnych  b. k o m u ­
nistów skupia  się w każdym  w ięk­
szym mieście. W  poszczególnych o r­
ganizacjach L en ingradu  w ydalono 
rok  tem u za „bierność"  400-700 ko­
m unistów  w każdej, co au tom atycz­
nie pociągnęłoby za sobą u tra tę  p ra ­
cy. Mimo instrukcji  styczniowego ple

zostało całkowicie wyniszczone.
„P ra w d a"  (nr. 64), reasum ując  w 

ar tyku le  wstępnym  zeznania oskarżo 
nycn, stwierdza, iż na Białorusi b ra ­
kow ało  chleba, obwody zaś Leningra 
dzki, Kurski, a naw et najlepiej zao­
pa trzony  w żywność —  moskiewski, 
cierpiały na b rak  soli, cukru , masła i 
jaj. T rzeba  zaznaczyć, że rozm iary  
głodu w ZSRR zawsze nyły spotęgo­
w ane dzięki b iu rokra tyzm ow i i ch a ­
otycznej gospodarce. T ak  np. zezna 
n ia  oskarżonego Zielińskiego, b. k ie­
ro w n ik a  „C entrosojuza"  zw. spółuz. 
sowieckich, o zepsuciu 50 wagonów 
jaj, dostarczonych do Moskwy, nie- 
wątpliw-ie nie m ija ją  się z praw dą. 
Ustępując naleganiom  p ro k u ra to ra ,

M O R Z E M
I z k tórego  łatw o już było wydzielić 

poszczególne rodzaje  soli. Te baseny 
ługowe nazw ano „solnym i ogrodam i"

ŻONA LOTA.

Ponure, tragiczne legendy osnuły  
katak lizm  przyrody, z którego w yro­
sło zlewisko M artwego Morza. —  
Wszyscy znam y podanie  o żonie Lola 
k tó ra  w ierna p rzekorne j na tu rze  ko ­
biecej, a n ieposłuszna rozkazowi Bo­
żemu, wyszedłszy z grzesznego mia 
sta Sodomy, k tó re  Pan  poraził, obej­
rzała  się poza siebie i za karę  w słup 
soli zam ieniona została. W ędrow ca, 
k tó ry  zabłąka się nad brzegiem m o ­
rza, uderza  wielka ilość skał o kszta ł­
tach  praw ie  ludzkich. Każda z nich, 
wedle chytrych  zapewnień Arabów, 
jest solnym posągiem „żony Lota". 
W ięc chyba wszystkie jego żony za­
mieniły się w słupy soli. Podan ia  m ó ­
w ią tylko o jednej. Któryż tedy z sol­
nych słupów jest posągiem żony Lo­
ta? T ru d n o  dociec. Nikt tego dziś nie 
wie napewno, a A rabom  tru d n o  ie- 
rzyć.

kłodę drzewa. Robotnik  k ilkakro tn ie  
uderzył w przeszkodę i pow ażnie ją  
uszkodził. P rzypadkow o przy pracy 
był burm is trz  miejscowy, niejaki No­
wak, k tó ry  odrazu stwierdził, że me 
chodzzi o drzewo, ale o ogrom ną 
kość.

N atychm iast pow ołano znanego h i­
s toryka i archeologa Sadnikara , któ 
ry  ku  niem ałem u zdum ieniu  obec­
nych stwierdził, że chodzi o resztki 
m am uta .

W  kilku godzinach przybył na  miej 
sce p re p a ra to r  m uzeum  narodowego 
w Lublanie, znany  zoolog Herfort,  
k tó ry  potwierdził przypuszczenia Sa­
dn ikara .  Nie ulega wątpliwości że 
kość była częścią szkieletu olbrzymie 
go m am uta

Pow szechnie wiadom o, że w cza 
sach przedhis torycznych  m orze się­
gało aż do Nevlji. M am ut prow dopo 
dobnie ugrząsł w błocie, a następnie 
spadał coraz to głębiej, aż ostatecz­
nie uległ uduszeniu. W  glinie, nie 
przepuszczającej ani wody, an . p o ­
wietrza ciało m am u ta  zostało zakon

num , n ik t  z nich z pow rotem  p racy  
nie otrzymał. Na tym tle staje się 
zrozum iały a la rm  dzienika, dom aga­
jącego się „walki z sabotażem decy- 
zyj Centralnego Komitetu partii  ko ­
m unistycznej" ,  a naw et pocąignięcie 
do odpowiedzialności nowej kategorii  
„sanotażystów".

oskarżony gotów jest przyznać, iż ze­
psuto  te ja ja  rozmyślnie. Lecz w ogól- 
no-sowieckim chaosie gospodarczym  
świadomość psucia p roduk tów  n ie  
jest nieodzow nym  w arunk iem  „szko­
dnictwa". W agony z ja jam i mogły 
być w prost  „zapom niane"  na  bocz­
nych torach. Każdy w Sowietach p ra ­
gnie zbyć pracę byle jak, każdy dąży 
do uniknięcia  odpowiedzialności. —  
Moskwa mogła pozostać bez ja j  gdyż 
jedni nie chcieli odpow iadać za ich 
jakość, d rudzy  —  robotnicy —  nie 
chcieli ich wyładować, gdyż prawdo- 
poodbnie nie otrzymali zapłaty za po 
przednią  pracę. Na skutek podobnego 
niedbalstw a i dezorganizacji mogły 
p rzedostać się do beczek z m asłem  
gwoździe szkło, o czym pate tycznie  
w yraził się p ro k u ra to r  W yszyński, 
wołając, iż „kroiły  one gardło i żołąd 
ki naszego ludu".

Sukces Targów  
Praskich

Praga. —  Zam knięte  zostały wio­
senne Targ i Praskie, k tó re  swym 
powodzeniem doskonale odzwiercia- 
dlały sytuację handov.o - gospodar­
czą. Tegoroczne Targi wiosenne zna 
cznie w yprzedzają dotychczasowe i 
to nie tylko co do ilości zw iedzają­
cych, ale i cc do ilości zaw artych  t ran  
sakcyj. N iewątpliwie przyczyniły się 
do tego w ypadki w Austrii, gdzie ró ­
wnież odbywały  się Targi Międzyna­
rodowe, jednak  nie tak  zwiedzane, 
jak  Targi P rask ie  i to właśnie z po ­
wodu tych w ydarzeń  politycznych.

Na Targi P rask ie  przybyli in teresan  
ci z 62 państw  europejskich  i zam or­
skich. Poczynione zostały zam ów ie­
nia na wszystkie rynki świata.

Także pod względem ilości w y­
stawców, tegoroczne Targi w iosenne 
znacznie w yprzedzają poprzednie, 

gdyż w T argach  wzięło udział ogółem 
3 056 firm . Zam knięte  wiosenne T a r  
gi P rask ie  byty już 36-le z kolei.

Jugosławii
serwowane. Oblicza się, że szkielet 
leżał w ziemi około 30.000 lat.

Roboty wykopaliskow e p row adzo­
ne są dalej pod dozorem specjalistów 
Dotychczas odkry to  liczne kości go- 
leniowe i żebra. Robotnicy odczuw a­
ją zapach zgnilizny, co znaczy, że 
mięso zwierzęcia dotąd jeszcze nie 
zwęglało. Olbrzymia czaszka z długi­
mi, naprzód  w ysuniętym i kłam i, 
tkwi dotąd w ziemi.

W szystko to świadczy o tern. że 
chodzi o najstarszy  okaz m am uta ,  E- 
lephas prim igenius, jaki dotąd odkry  
ty był tylko na Syberii. W  E uropie  
odkry to  szkielet m am uta  w Lyonie, 
ale to zwierzę pochodziło z czasów 
późniejszych. W  K am niku  p taw do- 
podobnie założone zostanie m uzeum , 
gdzie szkielet będzie umieszczony.

Nreśceponioc 
b e zro b o tn ym

Głód w  iatrcn 1936-7 w  Z .  S. S. R.

o

Odkrycie mami ła w
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po zwycięstwie nad Polską?
W  wielkim dzienniku jugosłow iań­

skim  „P olitika“ ukazał się a r ty k u ł  
n a  tem at zbliżającego się meczu pił­
karsk iego  o m istrzostwo świata p o ­
m iędzy Polską i Jugosław ią  (3 kwiet 
n ja  w Białogrodzie).

Prasa ouslrloclta 
o WiSitituujshim
W iedeński „Sport - T ageb la tt“ 

przyniósł bardzo obszerną relacj'ę o 
meczu Polski ze Szwajcarią, przy  
czym dziennik podkreśla , że Polska 
w ygra ła  mecz niezbyt zasłużenie.

W ynik  m a ona do zawdzięczenia 
sw ojem u b ram karzow i Madejskiemu 
k tó ry  w grze przypom nia ł miejscami 
s łynnego b ra m k a rza  Slavii p raskie j 
Planickiego.

N ajbardziej n iekorzystną opinię 
dosta ł obok bocznych pom ocników  
W ilimuw ski, którego określił ko res­
ponden t  w swoim spraw ozdaniu  jako  
„zblazowanego młodzieńca, popisu­

jącego się dla galerii11.

Już dawno, przed puszczeniem w 
ru ch  ru letk i na  Riwierze, istniały k a ­
syna  gry w wielkich Kąpieliskach jak  
Spa, i w wielkich m iastach, jak  P a ­
ryż. Największego atoli rozkw itu  k a ­
syna gry doczekały się w Niemczech. 
D opiero zamknięcie kasyn w Wies- 
badenie, H om burgu  i B a d en B ad e n  

spowodow ało  rozwój kasyna  w Mon­
te Carlo.

Kasyno w H om burgu  dzierżawi, 
od  roku  1841 Żyd francusk i Fran- 
cois Blanc, k tó rem u  każdy  środek 

był godziwy dla osiągnięcia zamierzo 
nego celu. Żadne, naw et najgwałtow 
mejsze ataki, nie potrafiły  w yprow a­
dzić z rów now agi tego ko rsa rza  f i­
nansowego, k tóry  tyle nieszczęścia 
■sprowadził na  ludzi.

Mając la l  48, Blanc w roku  1854 
ożenił się z ke lnerką  spod H om bur- 
ga. Córki z tego m ałżeństw a pow y­
chodziły zamąż za książąt, jedna za 
księcia R olanda Bonapartego. Córkę 
z tego m ałżeństw a wziął sobie za żo­
nę książę Jerzy, drugi syn kró la  grec 
kiego.

Założenie kasy  w Monte Carlo dzi­
w ne  przechodziło koleje. W latach 
pięćdziesiątych książę F lo res tan  Mon 
te Carlo postanow ił zmienić zawód i 
w stąp ić  na  scenę, księstwo bo\viem 
jego nie mogło wyżywić ani księcia 
ani jego poddanych.

W ystępow ał on też istotnie w te ­
a trze  parysk im  Ambigu. Swoją przy- 
jacółkę, tancerkę  Karolinę Gilbert, 
w yniósł do godności księżnej M ona­
co, gdyż nie zrezygnował ze swych 
p ra w  do tronu.

W  tym  czasie pow stał p ro jek t u- 
tw orzen ia  kasyna gry na  Rivierze 
F rancusk ie j,  k tó ra  poczynała się cie 
szyć coraz większym napływ em  go­
ści.

K onsorcjum  finansow e, z Auber- 
tem  i Langlois podpisało um ow ę z sy­
n em  Florestana, księciem Karolem 
III, k tó ry  w zam ian  za apanaże  ro ­
czne 40 tys. fr. zgodził się na wybudo 
w anie  kasyna  w swoim kra ju . Lecz 
in teres  nie daw ał spodziew anych zy­
sków. dzierżawcy kasyna  zmieniali 
się, a jeden z nich zm arł  naw et w 
przy tu łku .

Dziennik twierdzi, że Jugosłow iań­
ski Związek Piłki Nożnej o trzym ał 
od różnych firm  nagrody dla d ruży ­
ny  jugosłowiańskiej w razie zwy­
cięstwa nad  Polską.

M in. f irm a Jerem icz ofiarow ała 
dla wszystkich piłkarzy... spodnie, 
w ykonane specjalnie przez słynnego

Aresztowanie przez władze policyj 
ne w Berlinie najlepszego tenisisty, 
jakiego kiedykolwiek posiadały Niem 
cy, v. C ram m a, nie przestaje in tereso  
wać opinię publiczną.

Najbardziej in teresuje  się tą  spra 
wą p rasa  zagraniczna, k tó ra  podaje, 
że aresztow anie nastąpiło w bardzo  
dziwnych okolicznościach i na tem at 
ten k rążą  w prost  fantastyczne pogło­
ski.

Zarzucenie v. Crammowi, długolet 
n iem u reprezentan tow i Niemiec, h o ­
m oseksualizm u, m a być podobno ty]

W  ro k u  1863 nabył Francois  Blanc 
przedsiębiorstwo za 1.700.000 f r a n ­
ków, zapev nia jąc  księciu podatk i w 
wysokości 1.2 m iliona fr. W ybudow a 
no s tatk i dla u trzym an ia  ru ch u  n ad ­
brzeżnego i kolej do Nicei —  założo­
no sławny park ,  k tó ry  jeszcze dzi­
siaj budzi podziw wszystkich gości. 
Nazwę Monte Carlo o trzym ało  wzgó­
rze kasynow e dopiero w roku  1866. 
Kasyno stało się m odnym , goście zje­
żdżali się z całego świata, dochody 
rosły ogromnie, tak  iż w roku  1869

Ulica jest kinem, teatrem i wogóle zbioro­
wiskiem pulsującym wszystkiemi odcienia­
mi życia. Bogata jest treść ulicy — Dogatszt 
nawet niżby soDle ktoś przypuszczał. Na uli­
cy życie leży nagie bezwzględne, obnażone 
aż po najbardziej skryte cząstki.

W szystko tu można widzieć. 1 radość 1 
smutek i łzy 1 rzeczy które krwawią serce 
człowieka.

Klasa robotnicza Krakowa uczciła 
wczoraj pamięć poległych w wypad­
kach m arcowych 1936 r. robotni­
ków:

Janiny Krasickiej, Józefa Cieślika 
Jana Jędrygasa, Andrzeja Prała, Ja 
na Szweda, Jana Szyóiaka, Piotra

kraw ca  Kuzmanivica
Inne  firm y zadeklarow ały  ’ różne 

nagrody, a między innym i ap a ra ty  
radiowe, row ery  itd.

D yrek to r hotelu  „A m basada"  w 
Splicie zaprosił całą drużynę po zw y­
cięstwie nad  Polską, na  trzydniowy 
bezpłatny poby t w  Splicie.

Jak  w iadom o w m aju  przyjechać 
m a do Polski s łynna d rużyna  angiel­
ska \Volverhampton.

Przyjazd Jo  Polski był jed n ak  uza­
leżniony od tournee  Anglików po

książę Karol III  mógł onwieścić swo­
im  poddanym , że wszelkie podatk i i 
cła zostają zniesione.

To każdy może zobaczyć, byle tylko ze­
chciał i  żeby potrafił dojrzeć.

*  *  *

Węgiel!
Węgiel brudny, czarny przyjaciel z ziąbnię 
tych płynie koplasteml wozami z Zabłoci .ich 
składów. Wozy koleuią się, kołaczą w wyr­
wach — kwiczą ładownym ciężarem i na 
bruk na kocie łby, w błoto zrzucając ka­
mień — kamyczek — kruszynkę czaruegc 
przyjaciela. Za wozem ludzie — widma — 
dzieci, podrostki pozbawieni swego natural-

dwoma laty robotników#
Wrony i Antoniego Żłobińskiego.

W  drugą rocznicę tragicznej śmier 
ci tych robotników robotnicy Krako 1 
wa przerwali na 5 minut pracę na sy  
gnał fabrycznych syren i wśród ci­
szy uczcili pamięć zmarłych.

— o—

Atak sercowy 
po porażce

W  Aradzie, w Rum unii, odbył się 
mecz p iłkarski pomiędzy m iejsco­
wym  klubem  A. M. C. F A., a b u k a ­
reszteńskim  Rapidem, zakończony 
zwycięstwem klubu  miejscowego.

Jeden z widzów, Auer, którego syn 
Ryszard walczył w drużynie Rapidu 
tak  się przejął porażką  klubu, że do 
stał a tak u  sercowego i zm arł  na  m iej­
scu.

i E urop ie  środkowej.

Tym czasem  występ Anglików w 
W iedniu  w związku z ostatnimi w y­
padkam i nie dojdzie do skutku

Całe tournne  znalazło się wskutek 
tego pod znakiem  zapylania.

Ostatnio  do Anglików zwróciła się 
jean a  z drużyn  belgijskich z propo 
zycją przy jazdu do Belgii na kilka 
spotkań.

Gdyby pe r trak tac je  doprowadziły  
do porozum ienia  wówczas Anglicy 
na jp raw dopodobnie j  rozegrają  i in ­
ne zakon trak tow ane spotkania  na 
kontynencie .

nego czerstwego wyglądu.
Każde z ulen brudne, umorusane w po­

dartych lachach, w nuciętach, które w ża­
den sposób nie można zwać butami; tydkl 
gołe, czerwone i pokaleczone Pod pacnam" 
workt, czyhające na ten spadający kamyk. 
Ciągnie Ich procesja.

I tak wiecznie — każdego dnia, gdy tylko 
słońce zrumieni krakowskie rano zjawiają 
się na swych posterunkach 1 wypatrują 
schylonych łbów kuni za którcmi zawsze 
arzeszczy ciężki wóz węgla.

Ileż to razy cięty nlelitośclwy bat furma­
na śmignie i boleśnie obwinie się kolo zmar 
zniętej iwarzy pozos.awiając po sonie czer 
woną pręgę... Ileż to razy zawiodą naa/ieje. 
Ileż to razy przez cały dzień jeden kamyczek 
nie wpadnie do brudnegc worka.

Gorżkl to jest zawód.

A jeszcze bardziej jest gorzko wrócić 
gdzieś tam do swej mieszkalnej nory z pu- 
stemi rękami i rzucić w kąt próżny worek.

To jest ta najbardziej naga treść ulicy—
Albo koło W isły — koło przystani „Że 

glugi“-

Dutkliwie szczypie zimny wiatr, a oni całą 
gromada rekami w wodzie szurgują i szu­
kają drobnych kamyków.

Nic tam, że nogi drętwieją od d n u  —  
nic, że ręce kostnieją od szukania — waż­
niejsze to, żeby znaleść, żeby eoś mieć—

Zbieracze uliczui węgla zwykle gubią się 
w ulicznym tłumie. Ale nigdy się nie zgubi 
ich krzyk. Nigdy się nie zgubią oui, jako 
ludzie kopnięci przez życic i zcDcbani w dnu

Takich scen nigdy się nie zapomina.
IGNOTUS.

- .■ -v ■ V  'LŻ*“

J a k  powstała Jaskinia gry w  Monte Carlo
Kariera Kelnerki. - R o z k w i t  kasyna. - Zniesienie p o d atk ó w

Pięć lat więzienia grozi von Crammowi
ko pretekstem, by zmylić opinię pu- | z Berlina, zostało już ukończone i v. 
bliczną. | C ram m a czeka k a ia  pięcioletniego
Śledztwo w  tej spraw ie jak donoszą 1 więzienia.

Przyjazd anmelsKicli piłkarzy
pod zneahiem j t a t a n i a

C z y t a j c i e

c z& .m n a  lia fa m ,
Mskr&j r e p o r t e r a .

C Z A H / W K

Ta inni są ludzie. Mają zkisiały zapach, 
zapadłe mgliste oczy, żółtą cerę, a twarze 
chude, wyciągnięte — murzynowate.

Każdy prawdziwy demokrata a b o n u j e  
i przyczynia się do rozpowszech­
niania „Krak. Kuriera Wieczornego1*

5-minut. p rze rw ą  pracy uczcił w czo raj 
K r a k ó w  ro b o tn irzy

pamięć poległych przed



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY

K rw aw e  starcie mięczy Stron. Ludowym
o Stronnictwem

Poznań  tel. —  W  Stajkowie pow. 
Czarnków woj. poznańskiego zostało 
na dzień 20 b. m. zwołane zebranie 
Wielkopolskiego Związku Młodzieży 
W iejskiej łącznie z zaproszonym i ze 
S tronnictwa Ludowego gośćmi.

Jeszcze przed rozpoczęciem zebra­
n ia  przybyła g rupa  około 70 osób z

S trasx.no K a ta s tro ­
fa  perl H ie i c n m t
Kielce (od kor.) Na szosie Chmiel 

nik —  Kielce sam ochód osobowy pro 
wadzony przez szofera M ariana Smo 
lińskiego z Chm ielnika najechał na 
Antoninę Kozakową i je j 2detniego 
syna Stanisława.

K ozakowa uderzona w achlarzem  
sam ochodu upadła  na  jezdnię odno­
sząc lekkie obrażenia, na tom ias t  jej 
dziecko dostało się pod ko.ła samo- 
ctiodu i wleczone byfo n a  przestrze­
ni 1 Ometrćw.

Dziecko odniosło śm iertelne rany  
tak  że zm arło  następnego dnia.

z m ieczykam i w k lapach , sforsowała 
wejście na salę, pobiwszy wężem gu 
m ow ym  porządkow ego A ndrzejews­
kiego.

Gdy prezes Zw. Mł Wiejsk. z Poz 
n an ia  W ójcikiewicz chciał zaw iado­
m ić zebranych, że wobec obecności 
na  sali członków, Str. Nar. zebranie 
zostanie przeniesione do innego loka 

lu, przybyli zaatakow ali członnów

Str. Ludowego i Zw. Mł. W iejsk. bi 
jąc ich węzami bokseram i pałkam i. 

Jednem u 64-letniemu gospodarzo 
wi Andrzejewskiemu z Antoniewa 

rozbito  łom em  głowę.
Kilku inych zostało dotkliw ie ran  

nych.
M usiano wezwać pom oc lekarską. 

W śród  okrzyków  „Niech żyje Stron. 
N arodow e11 oraz po odśpiew aniu  hy

m n u  Młodych, opuścili a taku jący  sa 

lę -Przybyli rekru tow ali  się z 9 okoii 
cznych wsi oraz z O brzycka z pow. 
szamotulskiego.

Policję wszczęła dochodzenia.
Na terenie W ielkopolski dochodzi 

coraz częściej podobnych starć po 
między ludowcami a członkam i Str. 
Narodowego.

F R A N C J h  W Y S Y Ł A  F L O T Ę
na M o r z e  Śródziem ne

K ontrtorpedow iec „Indom tuble" , 
„T r iom plan t"  i „M allin“ oraz 6 to r­
pedowców- opuściły po rt  w ojenny w 
Brest, celem objęcia służby p a tro lo ­
wej na  m orzu Śródziem nym

Napadnięta przez rozwścieczona krowę
Tarnów- (od kor.) W  Ociece k Dą | kobietę  rogami, 

b row y Jadw iga Kulgan została napa  Kulganow ą w stanie beznadziej- 
dn ięta  przez rozwścieccną krow ę nym odwieziono do szpitala powsze 
k tó ra  ciężko p o ran iła  nieszczęśliwą I chnego w Krakowie.

A d w o k a t Hofmokl Ostrowski
„ocfa/ieszoiły**

J a k  się dow iaduje  Ag. „E cho"  wszystkie p raw a  w ykonyw ania  za- 
Rada Adwokacka uchyliła decyzję wodu prawniczego po upływie term i 

Rady Adwokackiej i przywróciła  ad  nu  zawieszenia sądowego który koń 
w nka ta  H o tm ok l - Ostrowskiemu ' czy się w lipcu b, roku.

R ó ifcne

I t I T T E R M A N N  Kraków Rynek GL 
L 9 (ł-asaż Bielaka) tel. 168-63. 
NADESZŁY najnowsze wzury wiosenne 

po cenach fabrycznych.
P. T. Urzędnikom digodne warunki.

CZYŚCI CHEMICZNIE I farbuje wszelką 
garderobą

I ranciszelc J o g a łia
najtaniej, najsolidniej, Kraków, Dietla 93,
telefon 141 ■ 65.

WYPRAWKI NIEMOWLĘCE, EISEN, KRA­
KÓW, SŁAWKOWSKA 2.

SZTANCE, sznity w y a b ia  prarow- 
nia „PRECYZJA"- Kraków Kra 

kowska 5 w podwórcu.
Wykonuje wszelkie roboty jak: naprawia 
maszynki do mięsa, prymusy, ostrzy 
wszelkie narzędzia I noże, spawa metale 
oraz roboty tokarskie i specjalna napra­
wa maszyn drukarskich. Ceny bardzo 
niskie.

K oncesjonowane Krrsy kroją i szycia  
„JÓZEFINA" Kraków, Warszawska 4. 
Nowy kurs 15 marca. Przyjmuje s!ę 
i Panie z sz. ci -m nieobeznane. Sy­
stem francuski. Gwarancja wyucze­
nia. Kursy codziennie.

aPÓt.KA ZŁOTNICZA, KRAKÓW Rajska 4 
kupuje wszelką biżuterię, kartki zasta­

wnicze, zęby sztuczne, płaci pełną war 
106 ć.

Lekcje TANCOW, indywidualnie - 
zbiorowo udzhdum.
W iadom ość tel. 145-80.

N auka w yenow am e
ANGIELSKIEGO, francuskiego, rie- 

nriieckiego, wyucza pierwszorzędnie, 
tanio, nauczycielka gimnazjalna. Ko­
respondencja handlowa, tłumaczenia 
i zniżki dla stud.ujących W. S. H. 
Zgłoszenia: Kraków, ul. Sarego 11, 
m e s / K a n i e  10. ________________

STENOGRAFII BIUROWEJ nową grup, 
początkową rozpoczyna się we wtorek 
1 marca. W yższe kursa oraz pisanie 

na maszynach Kursy ZOFIl SCH0NGÓ- 
TÓWNEJ, Kraków W W Świętych 8 L p 
front tel.- 109-97 

Wpisy od godź. 9-tej rano do 6 wieezór 
(Dla prenumeratorów „Krak. Kuriera 

Wieczornego" i Porannego zniżki).

NAJNOWSZE KAPELUSZE DAMSKIE 
POLECA „ADA" Kraków nl. Długa 43.

FO RTEP IANY  - P IAN INA
wielki wybór po cenach najniższych. 
Nowe SOMMERFELDA pianina od 
1.200 zł — w składzie fortec ianów 
BOL ( )N3KIEGO Kraków, Św A nny 3

Rarfiu-słuctiacre !
GŁOŚNIKI DO DETEKTORÓW 

ndoskonalone o najwyższej czułości o l­
brzymi wybór. — Wyłączna sprzedaż 
I1IRSCHBERG Kraków, ut. Zwierzyniec­
ka L. 23.

RUTYNOWANY KOREPETYTOR udziela 
Ickcyj w zakresie szkól Średnich I pow 
szeebnych.

Zgłoszenia „Krak. Kurier Wieczorny", 
tel 164-20.

PREZERWATYWY gwarantowane, tu­
zin zł, 1.50 Mars Kraków, ul. sw. 
Marka 23.

Paryż  tel. —  Minister m ary n a rk i  
kom uniku je ,  że dla zabezpieczenia 

żeglugi francusk ie j  na  szlaku F r a n ­
cja — płn. Afryka .u tw orzona zosta­
je baza lotnicza i m orska  w Aspreto

na Korsyce.
P arce  przygotowawcze zostaną nie 

baw em  zakończone.
Nowa baza francuska  znajdow ać 

sie będzie wgfębi zatoki Ajaccio.

Czytam;

„W czoraj lotnictw o narodowe bo 
mbardowało Barcelonę; jedna z spa 
dających bomb przebiła dach och­
ronki; 18 dzieci zostało rozerwanych  
w strzępy44.

Czytam:

„W łoskie eskadry lo*nicze, przy­
dzielone do wojsk gen. Franco zrzu 
ciły około 100 pocisków  na Barcelo 
nę; sukces był pełny; naw eł czerwo­
ni przyznają się do 600 zabitych i po 
nad 4.000 ranych.-44

Czytam:

„Pocisk uderzył w przytułek dla 
starców - paralityków; z 2 sal puzos 
fały gruzy i okrwawione trupy i strrę 
py ciał...44

Czytani:

„Pocisk z Junkersa niem ieckiego  
ze sw astyką spadł na salę operacyj­
na szpitala św. Ducha; lekarz i sios

tra miłosierdzia zginęli na miejscu; 
operowane dziecko na ślepą kiszkę 
ma urwane obie nóżki... Matka sie 

dząca w poczekalni dostała ataku* 
szalu...44

Czytam w pismach, które nazywa* 
ją siebie katolickim i ku oburzeniu  
wszystkich prawdziwych katolików  

świta:

„Chrześcijańskie i narodowe woj 
sko gen. Franco posuwają się boha­
tersko naprzód...44

W ię c  p y ta m , ja  —  k s ią a z  k a k o llc  
ki, wierny sługa Kościoła, pytam z 
m ocy moich święceń kapłańskich:

Ludzie gdzie wasze sumienie?

Ksiądz kanonik  
Franciszek Iserey 

Tu!uza.

(Przełożone z „Depeche de Tou- 
louse44)

Humor
Żebrak.

Przyszedł żebrak. P an i oddaje m u 
stare spodnie.

—  To są spodnie mojego niebosz 
czyka męża. Biedaczek u m arł  2 mie 
siące tem u

Żebrak  ogląda dziuraw e spodnie 
pod światło:

—  W sam ą porę  umarł.

Na kolejce.

Pasażer; Macie nowego m aszynis­
tę?

K onduktor:  A tak.
Pasażer:  Musi być silny chłop, bo 

tak  szarpie pociągiem, że ciągle spa 
dam  z ławki.

Zajęcie.
'I

W aw rzyn iak  spotyka w knajp ie  
P ie trzaka.

—  Serwus P ie trzak  —  m ówi A1 aw 
rzyniak . —  Co tam  u was słychać?

—  Tak, nic nowego, s ta ra  biua.
—  A jak  tam  wasz syn? -— Dostał 

już posadę?
—  Chwolić Boga dostał.
— No, i jak  m u się powodzi?

—  T ak  sobie. Raz jest na górze, a  
ra z  n a  dole.

—  A co on takiego roni?
—  Jest  w indziarzem  w hotelu.

Psychoza.

Mówią, że w jednej ze szkół m os­
kiewskich, k iedy nauczyciel wszedł 
do klasy i zapytał: „Kto stłukł szy­
bę?", dzieci, będąc pod w pływem  pro  
cesów, odpowieaziały .

—  Ja.
—  I ja
—  Ja  też.
—  I Ja również...

Pieczeń na brunatno

—  Co to jest oś Rzym - Berlin?
— Jest to rożen na którym Aust­

ria została upieczona na brunatno.
(„Szpilki44.)

W  podróży poślubnej.

Mąż: —  Nasz sąsiad hotelowy skar  
ży się, że całą noc przez nas nie mógł 
spać...

Żona z oburzeniem : —  Dobre so 
bie ! A m yśm y spah?I
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